
Wydanie poranne.
P r z e d p ła ta .

na .Głos Narodu“ wynosi: 
W Krakowie: miesięcznie 
tor. 2’—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji : ul. św. Jana 1. 3.

Telefon Nr. 190.

GŁOS NARODU
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr.  A N T O N I  B E A U P R E .

Wydanie poranne. •
P r z e d p ła ta .

na .G^os N arodu*1 wynosi: 
an prowincji: micsęcznie 
kor. 2.40. AV państwie nie- 
mieckiem k w arta ln ie : 10 
koron. AV innych państwach 

kw artalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dzialii p. Jan S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu u przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsc* wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. - Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekfologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu (?. Adam rue de Yarenne 38.
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Zbytnia uprzejmość.
Władze austrjackie mają niekiedy dziwne 

zapatrywania na stosunek Austrji do Niemiec; 
zachowanie się icli wobec niemieckich uroszczeń 
przechodzi często granice międzynarodowej u- 
przejmości. I tak n. p. jeden z krakowskich 
dzienników doniósł , że pocztom galicyjskim na­
kazano niszczyć listy niemieckie, zwracane z na­
pisem „nieprzyjęte z powodu Wrześni*. Rozpo­
rządzenie odnośne wydało podobno ministerstwo 
handlu; tymczasem według przepisów pocztowych 
listy nieprzyjęte powinny być zwracane do miejsc, 
skąd nadeszły; zatem listy z Niemiec pochodzą­
ce, a w Galicji £ jakichkolwiek powodów nie­
przyjęte, mają być do Ń i e ^ s —odsyłane, — a 
niszczenie ich jj^st ustępstwem tern dziwniejszsuL 
i mniej usprawiedliwionem, że poczty pruskie 
zachowują się/ jak wiadomo, wobec listów z Ga­
licji w sposób} obrażający w wysokim stopniu 
godność państwową Austrji. Nie ma zatem z 
ich strony wzajemności, ale jest zuchwała buta, 
której mocarstwo pierwszorzędne nie może tole­
rować u nfeprzyjaciól, a nie dopiero u sprzymie­

rzeńców. /
Co prawda, trój przymierze pęka w ostatnich 

czasach my wszystkich szwach; w Austrji, po za 
wszechnieiicami, zaczyna coraz silniej przebijać 
się przeświadczenie, że związek z Rzeszą nie- 
miecką^przynosi przedewszystkiem 'upokorzenie 
i sprtfoy materjalne, korzyści zaś są tak niezna- 
«źne, że nie warto ich prawie brać w rachubę. 
W  każdym razie jednak przymierze istnieje i nie 
zostało dotychczas formalnie zerwane; więc ma­
my prawo wymagać od Niemiec, aby wszystkich 
poddanych austrjackich traktowały należytymi 
względami. Tymczasem w Berlinie uważają Wi­
docznie, że Słowianie są obywatelami drugiej 
klasy i pozwalają sobie na niegodne szykanowa­
nie ich na każdem polu. Jeżeli dodamy, że nowa 
niemiecka taryfa celna jest wymierzona wprost 
przeciwko żywotnym ekonomicznym interesom 
całej Austrji, — to' „grzeczność* władz austrja­
ckich i dyplomacji austrjaekiej wobec Niemiec 
przedstawi się nam w świetle jeszcze dziwniej- 
szem.
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Pochodzenie i karjera Aehrentbala. — Pogłoski. — 
Aehrenthal rzekomym nieprzyjacielem Niemiec. — 
Głos ..Deutscher Tageszettung. — Oskarżenie hr. Go- 

łuchowskiego o intrygi.
Nasz korespondent wiedeński (Mm), pisze:
Ktoś powiedział, że stanowisko każdego mi­

nistra tak długo jest silnem, dopóki nie znale­
ziono dla niego następcy.

Hr. Agenor Gołuchowski, który od maja 1895 
roku jest austro-węgierskim ministrem spraw za­
granicznych, ministrem domu cesarskiego i prze­
wodniczącym w radzie ministrów wspólnych, u- 
chodzi — w oczach nieprzyjaciół — za mistrza 
w sztuce usuwania z drogi tych wszystkich oso­
bistości, które mogłyby ewentualnie ubiegać się 
po nim o następstwo.

Zrazu obwiniano go o to tylko w kołach u- 
rzędniczych wiedeńskich, nie mogących bądź co 
bądź ścierpieć Polaka na pierwszem w monar­
chji stanowisku; potem obwiniano go nawet 
i w tych kołach polskich, które przypisują mu 
winę w obaleniu Kazimierza hr. Badeniego; 
wreszcie dzisiaj wyszły te wieści po za ciasny 
obręb stolicy i ukazały się w lamach prasy za­
granicznej.

A przyszło do tego w sposób następujący:
Już od dłuższego czasu za ewentualnego na­

stępcę po hr. Gołuchowskim uważa opinja pu­
bliczna barona Lexę von Aehrentbala.

Owi Lexowie von Aehrenthal, pochodzenia 
czeskiego, zbogacili się na dostawach dla armji. 
Wraz z miljonami spadł na nich i tytuł barona. 
Dzisiaj potomkowie obrotnego chłopa czeskiego, 
handlarza zbożem, należą do arystokracji, osia­
dłej w Czechach, narodowo bezpłciowej.

Ewentualny następca hr. Gołuchowskiego, był 
już jego następcą na stanowisku poselskiem w 
Bukareszcie, poczem w d. 13 marca 1899 r. objął 
ambasadę petersburską, stanowisko trudne, wa­
żne i dlatego wśród dyplomatów austrjackich 
uchodzące za szczebel ostatni do teki ministra 
spraw zagranicznych. Hrabia Gustaw Kalnoky 
w listopadzie 1881 r. przeniósł się z ulicy Sier­
giej ewskiej w Petersburgu na Ballhausplatz wie­
deński.

Niedługo przecież baron Lexa von Aehrenthal 
uchodził bez przeszkody za następcę hr. Gołu­
chowskiego. Nagle, ni stąd, ni zowąd przyszły 
inne pogłoski. Oto zaczęto go wymieniać jako 
kaTrdyd&ta na prezesa ministrów austrjackich, na­
czelnika rządu, który zarządziłby zamach stanu, 
jakim w grudniu groził nam dr Koerber. Po 
dwóch, trzech miesiącach, -pogłoski, rozpuszczane 
głównie w prasie berlińskiej i nfóńashijskiej (na­
wiasem mówiąc, w organach, podejrzywanych
0 stosunek z biurem literackiem na Ballhauspla- 
tzu), ucichły.

Ludzie rozsądni zrozumieli, że baron Lexa 
yon Aehrenthal nie narażałby stanowiska i imie­
nia, zdobytego w dyplomacji, po to, by rozpo­
czynać, pracę .jia nieznanym sobie terenie polity­
ki wewnętrznej.

Ód niedawna pojawiają się pogłoski innej na­
tury. Dzienniki tesame, co poprzednio, głoszą, 
że baron Aehrenthal jest wrogiem trój przymie­
rza, a zwolennikiem zbliżenia Austro-Węgier do 
Rosji. W dniu zatem, w którym baron Aehren­
thal zostałby naszym ministrem spraw zagrani­
cznych, możnaby — według owych pogłosek — 
uważać trójprzymierze za pogrzebane. Nie by­
łoby zatem nic dziwnego, gdyby wobec tych po­
głosek, potwierdzonych niedawno pośrednio, a 
bardzo zręcznie przez „Politische Correspondenz* 
(układy barona - Aehrenthala z ministrami rosyj­
skimi celem dania wspólnego odporu nowej ta­
ryfie celnej niemieckiej), uważano barona Aehren­
thala nad Sprewą za przeciwnika i patrzano po­
dejrzliwie na każdy jego krok nad Newą. Pozo­
stanie natomiast hr. Gołuchowskiego na stano­
wisku dotychczasowem byłoby — znowu odno­
śnie do owych pogłosek — rękojmią dla Nie­
miec, że nie grozi im zmiana frontu ze strony 
Austrji.

Nagle , przeciwko tym pogłoskom wystąpił 
dziennik berliński „Deutsche Tageszeitung*, or­
gan agrarjuszów, dobrze zapisany w urzędzie 
kanclerskim niemieckim i używany przez niego 
do posług półurzędowych.

Artykuł owej gazety jest tak znamiennym, 
że musimy przytoczyć jego najważniejszy ustęp:

„W pewnym dzienniku południowo-niemieckim 
(„Miiuch. Neueste Naclir.*, organ biura litera­
ckiego na wiedeńskim Ballhausplatzu. Przyp. 
aut.) ukazała się niedawno korespondencja z Pe­
tersburga, przedstawiająca ambasadora austro- 
węgierskiego barona Aehrenthala, jako gwałto­
wnego przeciwnika trój przymierza i reżysera 
najnowszych napaści dzienników słowiańskich na 
Prusy. Owa korespondencja twierdziła, że popro- 
stu utrzymanie przymierza niemiecko-austrjackie- 
go zależy od tego, czy baron Aehrenthal zosta­
nie następcą hr. Gołuchowskiego.

Jak zapewniają tutejsze koła dobrze poinfor­
mowane (a więc urząd kanclerski berliński Przyp. 
aut.), ów artykuł, zarówno wielce znamienny, jak
1 zjadliwy, pochodzi z b i u r a  l i t e r a c k i e g o  
w i e d e ń s k i e g o  u r z ę d u  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  (słowa, podkreślone przez „Deutsche 
Tagesztg.* Przyp. aut.). Owa instytucja już nie­
jednokrotnie intrygowała przeciwko bar. Aehren- 
thalowi, by go uniemożliwić jako następcę hr. 
Gołuchowskiego.

Te intrygi prasowe stwierdzają po pierwsze, 
że stosunek między kieruj ącym ministrem Austro- 
Węgier i przedstawicielem monarchji na stano­
wisku dla niej naj ważni ejszem — ów stosunek 
jest jak najgorszym. Po drugie dowodzą owe 
intrygi, że osławiony i niesłychanie kompromitu­
jący Austro,-Węgry system w biurze prasowem 
urzędu spraw zagranicznych jest uprawianym w 
dalszym ciągu pomimo dymisji głównego reży­
sera owego systemu, szefa sekcji Doczego.

Źe między Gołuchowskim i Aehrenthalem pa­
nuje nieporozumienie, to już od dawna nie two­
rzy żadnej tajemnicy. Fakt atoli, iż dziennika­
rze półurzędowi na rozkaz ministra oczerniają 
zależnego od niego ambasadora i to w sposób, 
który musi być szkodliwy interesom państwa, 
ten fakt należy poprostu do niebywałych*.

Powtarzamy raz jeszcze, że „Deutsche Ta- 
geszeitimg* należy do organów inspirowanych 
przez rząd kanclerski niemiecki. Napaść jej za­
tem na hr. Gołuchowskiego robi wrażenie, jak 
gdyby chciano podkopać jęgo stanowisko, oskar­
żając go o intrygi przeciwko własnym ambasa­
dorom. Te oskarżenia i oczernienia dowodzą prze­
to, że hr. Gołuchowski stał się osobistością, w 
Berlinie widziana bardzo niemile.

Jeszcze raz intrygi prasowe.
Prasa czesia i General-Anz«ger‘*. Nie było przy­
jęcia noworocznego. — Potrzeba zaprzeczenia urzę­

dowego.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Prasa czeska nie przyjęła — śladem „Głosu 

Narodu* — obojętnie rewelacyj wrocławskiego 
„General-Anzeigera*, który doniósł, że następca 
tronu austrjackiego podczas przyjęć noworoczuych 
oświadczył kierującemu ministrowi, że sympaty­
zuje z dążeniem Niemców zaprowadzenia w Au­
strji języka państwowego niemieckiego i że owo 
dążenie będzie popierał w miarę sił i środków, 
jakimi rozporządza.

Dzienniki czeskie stwierdzają, że przyjęcie 
noworoczne u następcy tronu się nie odbyło, 
a ów kierujący minister to jest dr Koerber już 
od dłuższego czasu nie był na posłuchaniu u na­
stępcy tronu.

Tego rodzaju wyjaśnienie nie może wystar­
czyć ludom słowiańskim monarchji, które odczu­
wałyby wielkie zaniepokojenie, gdyby istotnie 
przyszły dziedzic korony oświadczył się za po­
stulatem niemieckim, stojącym w sprzeczności z 
równouprawnieni, poręczonem przez konstytucję.

Dlatego też wolimy przypuszczać, że mamy tutaj 
do czynienia z nikczemnem fałszerstwem pruskiego 
dziennika, pracującego chętnie nad powiększeniem 
zamętu w Austrji. Z uwagi przecież, że fałszerze 
nadużyli imienia tak dostojnego, jak arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda; dalej nadużyli imienia 
dra Koerbera; wreszcie z uwagi, że prasa nie­
miecka używa tego fałszerstwa za środek agita­
cyjny przeciw Słowianom, z tego powodu doma­
gamy się, by ukazało się zaprzeczenie z źródła 
kompetentnego, to jest z biura prasowego przy 
prezydjum ministrów. Siedmnaście miljonów oby­
wateli słowiańskich monarchji austrjaekiej ma 
prawo wymagać, by ich nie niepokojono tego 
rodzaju intrygami prasowemi. Czas położyć kres 
uczuciu, jakobyśmy mieli pod stopami piaski ru­
chome.

I
TOS ni.

Znowu mamy polityczny proces prasowy. — 
Tym razem stanął przed kratkami sądu poznań­
skiego rodak nasz z Górnego Slązka p. Wojciech
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Korfanty, oskarżony o zbrodnię podburzania do 
gwałtów.

Proces budzi wielkie zainteresowanie u . pu­
bliczności naszej, prasa miejscowa tak polska, 
jak niemiecka wysłała nań swych sprawozdawco w.

Broni oskarżonego p. dr ( 'elichowski. Spra­
wa toczy się przed drugą Izbą karną królewskie­
go sądu ziemiańskiego.

Pan Wojciech Korfanty jest urodzony w ro­
ku 1873 w Sadzawkach, powiecie katowickim na 
Górnym Ślązku. Do gimnazjum uczęszczał w Ka­
towicach, skąd wydalony przed egzaminem za u- 
dział rzekomy w agitacji wielkopolskiej na pod­
stawie denuncjacji żandarma.

Pan Korfanty studjował w Wrocławiu i Ber­
linie prawa publiczne i nauki społeczne. Przez 
dwa lata podróżował po Europie ż p. Jundziłłem, 
przyczem czas dłuższy spędził na Litwie, był w 
Petersburgu, następnie wTe Francji, w Austrji. 
skąd do różnych pism pisywał korespondencje.

Dla poznania życia i stosunków robotników 
polskich na Śląsku pracował sam w kopalniach 
i hutach, brał czynny udział w ruchu narodowym 
na Górnym Śląsku, wygłaszając odczyty i prze­
mawiając. na wiecach i zgromadzeniach publi­
cznych. Przed niedawnym czasem powierzono mu. 
jako doskonałemu znawcy stosunków śląskich, 
redakcją „Górnoślązaka44, które, to pismo w kró­
tkim czasie zyskało na całym Śląsku niezwykłą 
popularność i niebywałe rozszerzenie.

Pan Korfanty jest jednym z nader nielicznej 
garstki tej młodzieży śląskiej, która, odebrawszy 
AYyższe wykształcenie w instytucjach niemieckich, 
została mimo to wierną swej narodowości. Ojciec 
oskarżonego jest zwykłym górnikiem, matka wło- 
ścianką śląską. Jako chłopca posyłali go codzien­
nie do gimnazjum, odległego od wioski o godzi­
nę drogi.

Oskarżonemu zarzuca prokurator podburzanie 
do gwałtów, jakiego rzekomo miał się dopuścić 
w artykule umieszczonym w nr. 44-tym „Pracy44 
pod tyt. „Odezwa do moich braci Górnośląza­
ków i w artykule wstępnym p. t . : „Do Niem­
ców14.

Oskarżony otwarcie przyznaje się do autor­
stwa. Ze świadków zapozwany tylko jeden. .Ma­
nuskrypty obu artykułów obłożyła policja are­
sztem podczas rewizji, odbytej w redakcji 
„Pracy4-.

Na proces stawiło się szczupłe, grono da- 
wiyych przyjaciół i towarzyszy studjów p. Koj 
fan ■ ego, jego bliŚŁzych 'roćfaków ze Śląska.

Rozprawa" trwała bardzo krótko, gdyż prze­
słuchano jednego świadka. P. Korfanty został 

■-erkazan v n a - 4 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  p. 
Nowiński na dwa miesiąęe.

P. Korfrantego v n ^ chmiast aresztowano i od­
prowadzono do więzienia.

Inowu dwie ofiary pruskiej sprawiedlhvości.

Ślub arcyksiężniczki.
Zaślubiny.

W czwartek przed południem odbył się w 
Burgu w kaplicy św. Józefa ślub arcyks. El­
żbiety Marji, wnuczki cesarza, z księciem Otto­
nem Windischgratzem. O godz. 10 rano cały or­
szak zaproszonych zajechał przed bramy Burgu. 
Panie ustrojone były we rrspaniałe spacerowe 
toalety, w kapeluszach; panowie w paradnych 
mundurach.

W kaplicy ustawiono klęczniki: w pośrodku 
dla młodej pary, po lewej ręce dla cesarza, po 
prawej dla hr. Lonyay i ojca pana młodego. Po 
obu stronach ołtarza ustawiono ławki dla arcy- 
książąt i rodziny Windischgratzów. U wejścia 
do kaplicy stał szereg cesarskich gwardzistów.

W orszaku gości znajdowali się wszyscy 
członkowie rodziny cesarskiej, a więc między 
innymi książęta bawarscy, arc. F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d  (następca tronu), arc. K a r o l ,  
L u d w i k  W i k t o r ,  J ó z e f  F e r d y n a n d ,  
P i o t r  F e r d y n a n d ,  H e n r y k  F e r d y n a n d .  
L e o p o l d  S a l y a t o r ,  F r a n c i s z e k  S a l wa ­
tor ,  F r y d e r y k ,  E u g e n j u s z ,  R a i n e r ;  
wszystkie arcyksiężne, między innemi: M ar.ja 
J ó z e f a ,  M a r j a T e r e  s a, M a r j a A n u n c j a- 
ta,  E l ż b i e t a  A m a l j  a. B l a n k a ,  Ma r  j a  
W a l  er  ja,  E l ż b i e t a  F r a n c i s z k a ,  I z a ­
b e l a .  Z arcyksiążąt najlepiej jest znany miastu 
naszemu arc. Fryderyk wraz z małżonką Izabel­
lą, z domu księżniczką Croy, był on bowiem 
dłuższy czas stacjonowany w Krakowie, najstar­
sza jego córka wychodzi za mąż z miłości, po­
dobnie jak arc. Elżbieta, za ks. Salm. Lwów 
zna dobrze arc. Leopolda Salwatora i żonę jego 
arc. Blankę.

Arc. Izabelli towarzyszyła jako dama dworu 
hr. Zamojska. Z przedstawicieli rodziny Windiseb* 
gratzów zajmuje nas szczególnie ks.- Pawłowa 
Sapieżyna z domu I . Windischgratz żona b. sta­
rosty jasielskiego iJawł& Sapiehy, syna ks. Ada­
ma ; następni^. Matylda Windischgratz z domu 
ks. Radziwiłłówna, żona jenerał-majora Hugona 
Windischgratza. Z Polaków uczestniczyli przy 
ślubie także wielki mistrz ceremonji hr. Choło­
niewski z żoną Heleną hr. Borkowską i minister 
spraw zewn. hr. Gołuchowski.

Gdy wszyscy zaproszeni goście czekali zebra­
ni w Jtaplicy, w salach cesarskich w Burgu szy­
kował się ściślejszy orszak ślubny, w którym 
prócz młodej pary znajdowali się matka panny 
młodej, hr. Lonyay. ojciec pana młodego, och­
mistrz i ochmistrzyni arcyksiężniczki. Cesarz w 
sąsiednim salonie oczekiwał doniesienia, że cały 
orszak zebrany już w kaplicy — następnie zaś

w towarzystwie jenerała-adjutanta i adjutanta 
skrzydłowego przez wewnętrzne salony Burgu. 
udał się do kaplicy i ukląkł na swoim klęczni- 
ku. W chwilę potem zajął cały orszak przezna­
czone sobie miejsca.

Z uderzeniem 10 godziny posunął się ku ka­
plicy ściślejszy orszak ślubny. Przodował mu 
pan młody prowadzony przez ojca, tuż za nim 
postępowała arcyksiężniczka prowadzona przez 
matkę. Ochmistrz i ochmistrzyni odprowadzili 
arcyksiężniczkę do klęcznika: gdy zaś wszyscy 
uklękli na swoich miejscach -^cofnęli się w głąb. 
Przy ołtarzu oczekiwał na młodą parę ks. bi­
skup Mayer, proboszcz Burgu w otoczeniu du­
chowieństwa. Po przemowie biskupa rozpoczęła 
się uroczystość zaślubin.

Związawszy ręce młodej parze stułą, pobło­
gosławił ją biskup znakiem Krzyża św., poezem 
ukląkł i odprawiał ciche modły.' Za przykładem 
biskupa poszedł cały orszak. Po chwili podnie­
śli się wszyscy z klęczek, biskup pokropił no­
wo zaślubionych wodą święconą i rozpoczęła się 
cicha Msza św. „pro sponsis44.

Po Mszy św. odbierali nowo zaślubieni życze­
nia — a cesarz udał się w towarzystwie adju- 
tantów do swoich salonów dokąd poszła również 
młoda para na dziękczynne posłuchanie.

Toalety.

Arcyksiężniczka Elżbieta ustrojona była w 
ciężką białą suknię atłasową, bogato przybraną 
koronkami i kwiatem pomarańczy. W włosy 
wpięta była pięciolistna korona djamentowa, prze­
pleciona kwiatem pomarańczowym, z pod której 
spływał długi aż do stóp sięgający we­
lon. W uszach błyszczały kolce djamentowe, na 
szyi „riviera“ szlachetnych kamieni.

Hr. L o n y a y  (dawniej arcyksiężna Stefanja) 
miała suknię bladoróżową z „point dTrlande4*. 
Spódnica była obszytą groBtfsiąjem. Stanik ści­
śle przylegającyrMa' szyi naszyjnik z rubinów i 
sznuFpereł; na włosach toczek z) „point dTrlan- 
de44 z blado-różowym tiulem. Okrycie z białej 
krepj, z aplikacjami koronek „du^ehesse41 i koł­
nierzem z białych lisów. *

Arcyksiężna Ma r j  a W a l e r  j)a miała su­
knię różową w stylu Anny austrjackiej. Na tle 
z różowej „armure metaliąue44, narzucono gi­
piurę wenecką. Brzeg sukni mienił Się wszyst- 
kiemi odcieniami różowego ko1 L

Księżna Matylda z Radziw j W W i\n d i s c h- 
g r a t z o w a : Suknia oliwkowo-zieloiia ze stru- 
siemi piórami, przód z zielonego muszwnu z ko­
ronkami, wyłogi ^tanika aksamitem wykładane, 
Kapelusz banoy zielonego bronzu.

Księżna S a p i e ż y n a :  Suknia z zief&oej 
mory obramowana szynszyllą.,. Stanik w formie 
„bolero44, kapelusz koloru stalowego z fjołkami.

Hrabina O h o ł o n i e w s k a :  Suknia beżowa 
„Crepe de Chine44 z jedwabnemi haftami. Koł-

P B Z Y f i O D Y

ky owsko-sybirskie
S ta n is ła w a  K ąd% iclsk iego

od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku.

7 (Ciąg dalszy).
Podczas tego dwaj pisarze w kącie tegoż po­

koju siedzący, tak półgłosem robili sobie uwa­
gi*: „eto dieło Dom. opasnoje pachniet wisielni- 
coju44 (po polsku: ta niebezpieczna sprawa Dom. 
pachnie szubienicą). Czy to z głupoty, czy z na­
mowy żandarmów tak straszyli dowiedzieć się 
nie mogłem.

Kondratjew wrócił od jenerała, oświadczył 
mi, że protokołu nie będzie dziś pisać, że jene­
rał pieniądze odeszle i kazał mnie do więzienia 
odprowadzić, powiedziawszy starszemu ze straży 
by naczelnikowi powiedział, iż pieniądze są i bę­
dą wysłane, a tymczasem żeby mi z żywności 
kupiono to co pozwolonem jest; żołnierz opowie­
dział to ustne polecenie pomocnikowi naczelni­
ka więzienia, co miało ten skutek, że on odpo­
wiedział „charaszo44 (dobrze), a ja nadal głodny 
pozostałem.

Schodząc tego dnia ze schodów I piętra od 
żandarma, spotkałem się oko w oko z tym sa­
mym Bronisławem Mullerem, chciałem do niego 
przemówić, on dał znak żołnierzom, ci przegro­
dzili nas i Muller znikł. O tern opowiedziałem 
pomocnikowi naczelnika, ten mi poradził powie­
dzieć to żandarmom, ja nazajutrz powtórzyłem 
to samo Kondratjewowi, który ruszył ramiona­
mi, a po chwili „a gdieże on? dajtie tu nam44 
i koniec.

Niepomnę dokładnie, ile dni powtarzało się 
ganianie mnie około 4 kilometrów drogi pieszo 
tam i z powrotem do żandarmskich protokołów, 
5 a może 6 dni. Trzymano mnie zawsze od ra­
na do wieczora i jak przedtem jeść nie dawano, 
foo cóż to znaczyło 2 czy 3 razy szklanka her­

baty z bułką, a do więzienia wracałem w dwie 
godziny po rozdaniu wieczornych pomyj; niekie­
dy cały dzień niepytany wcale, wyczekiwałem 
w pokoju żandarmskim; żołnierze głodni klęli, 
a ja  natarczywie żądałem odesłania mi pienię­
dzy moich i przedstawiałem Kondratjewowi, że 
z głodu i znużenia na siłach upadam; on cho­
dził z tern do jenerała i wracał z odpowiedzią, 
że jenerał część pieniędzy odeszle jutro.

Z dalszych przesłuchań przypominam sobie 
następujące pytania i odpowiedzi.

P y t a n i e :  Jakie znaczenie ma zapisane w 
książeczce nazwisko „Kulitcs44, o którym wiemy, 
że jest kapitanem jeneralnego sztabu, jak udo­
wadnia ta książka i wskazał mi oryginalny sze- 
matyzm austrjacki, który wziął z rąk Tołma- 
czewa.

O d p o w i e d ź :  Znajduje się u jenerała ze­
garek mnie odebrany nie mój własny, chciejcie 
go dobrze obejrzeć, a dostrzeżecie napis wyryty 
„Karl Kulitcs44 a nie jak w szematyzmie Anton, 
Edgard itp., zapisałem sobie tę firmę, by ją w 
Wiedniu odszukać.

P y t.: A nazwisko „Langier44, o którym wie­
my, że „Wincenty44 i że jest głównym założy­
cielem stowarzyszenia austro-polskiego do wy­
wołania zbrojnego powstania. Jakie stosunki pan 
z nim miałeś?

Odp.: Mój Langier, jak to panowie w ksią­
żeczce wyraźnie zapisano widzicie „Jan Nor­
bert44, więc nie Wincenty, jest podróżnik ku­
piecki i częsty mój gość hotelowy, ponoś z nad- 
reńskich Prus; jest on szwagrem p. Langiero- 
wej wdowy, mieszkającej tu w Kijowie u ro­
dzonej siostry swojej p. Zenonowej I., o czem 
tu w policji łatwo przekonać się, w początku 
1892 r., wyjeżdżając odemnie prosił mię, by li­
sty, jakieby dla niego do hotelu nadejść miały, 
zatrzymać do czasu, aż on da znać dokąd mu je 
odesłać, więc by o tern niezapomnieć, zapisałem 
sobie jego nazwisko; co do waszego Wincentego 
Langiera, to go wcale nie znam.

P y t.: Co znaczy w książeczce nazwisko „Bo-
rou

Odp. .  Jest to od lat 15 budnik i strażnik 
mostu granicznego nad rzeką Zbruczem w Pod- 
wołoczyskach; kupowałem i u niego siano do 
użytku hotelu.

P y t,:  Co znaczą słowa w książeczce: „od 
Franciszka dla Frani44?

O d p.: Znaczą, że nie od „Frani dla Franciszka4".
P y t.:  Nie rozumiem, jeżeli to ma być żart, 

to upominam, że jest nie na miejscu.
Odp.; Jeżeli p. pułkownik nie rozumie, to 

oświadczam, że to ustępstwo z mej strony, iż 
na podobne pytania daję odpowiedzi.

Proszę mi podobnych pytań nie zadawać, gdyż 
nie będę na nie wcale odpowiadać.

P y t.: Jakie znaczenie mają słowa w ksią­
żeczce: „Ajentura emigracyjna nr. 14 Jastrzęb­
ski?44

Odp.: Myli się p. pułkownik, tego w ksią­
żeczce nie ma.

Pułkownik pokazuje mi mój notatnik, patrzę 
pierwszej kartki z przestrogą „Rewery44 o nie- 
zaglądanie w cudze papiery niema, widocznie 
niepodobała się, powiadam: p. pułkowniku! bra­
kuje 1-szej kartki! a on „nieznaju44; patrzę da­
lej i rzeczywiście było zapisane „Ajentura emi­
gracyjna nr. 1 444, potem kilka wierszy opuszczo­
no i wykreślono osobno Jas ki, pokazuję to
pułkownikowi i mówię, że teraz ja zapytuję, czy 
to żart, a pułkownik na to: pytania te układał 
jenerał i on to niebieskim ołówkiem powykre­
ślał całe zdania i ponumerował, proszę uprzejmie 
to wyjaśnić.

Odp. :  Towarzystwo żeglugi parowej w Bre­
mie upoważniło p. Józefa I. do wynajęcia u mnie 
pokoju nr. 14 na biuro, a gdy po roku lwow­
skie namiestnictwo koncesję cofnęło, wypadało 
z rachunków i innych przyczyn szczegóły tego 
najmu dla pamięci zapisać.

P y t a n i e :  Co znaczą zapisane w książeczce 
słowa „Jeneralny prokurator wyłapał dziewkę?"*

Odp.:  Po raz ostatni oświadczam, że jeżeli 
pan nie zaniecha podobnych żartów, to nie dam 
żadnych odpowiedzi i w protokole przyczynę te­
goż napiszę. (C. d. n.)
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nierz wenecki, spadając}' na szemizetkę z jasno- 
b lęki tli ego muślinu. Kapelusz srebrzysty, przy­
brany jedwabnym muszlinem.

LISTY

V. Tym czasem zaczęto się krzątać około śnia­
dania. Nie będę opisywał zastawy, bo to do rze­
czy nie należy, ale nie mogąc z Krzysiem roz­
mawiać, miałbym czas zastanowić się nad po­
rządkiem interpelacji. Tymczasem mój Krzyś nie 
daje mi czasu do namysłu i pyta:

— Czy ty masz własne zęby, czy wpra­
wiane ?

Przyznajcie, Szanowni Panowie i Panie, że 
to szczyt niedyskrecji. Gdybym należał do pię­
kniejszej połowy rodzaju ludzkiego, powiedział­
bym Krzysiowi sporą paczkę impertynencji i od­
rzekłbym się takiej przyjaźni na wiek wieków. 
Czasem jednak i najflegmatyczniejszego tempe­
ramentu człowiek wyjść musi z równowagi i nie 
może zapanować nad sobą. To nie dość, że tu 
każdy (t. j. w Wieliczce), patrzy z szczególniej- 
szem zamiłowaniem na wady drugiego i opowia­
da n. p., kto się z kim poróżnił, co je na obiad, 
a co na wieczerzę, jak mieszka, kiedy idzie 
spać i kiedy wystaje, jak żyje z żoną, ile ma z 
tego powodu długów, no i wiele tym podobnych 
rzeczy; lecz tu język nie próżnuje i wywołuje 
widma z poza grobu.

Ale co mię zresztą obchodzą waśni Wieliczan. 
Możebym o nich nie wspomniał', gdyby mię Krzyś 
nie był zaczepił. Niechby już zresztą i kroni­
karki i przekupki wielickie nie dawały spokoju 
żywym, lub umarłym, toby mię mniej obchodziło, 
ale po co się tu czepiać moich zębów7, zwłaszcza, 
że ani kronikarek, ani też przekupek wieli­
ckich nie znam i wcale z niemi znajomości nie 
chcę zawierać.

Służąca mojego przyjaciela przynosi na pół­
misku szynkę. Szynka krucha, soczysta. Ale po­
nieważ człowiek nie jest zwierzęciem tylko mię- 
sożernem. sięgnąłem po bułkę. Nie bardzo za­
chęcający był ick widok^Maia, pożółkłe, pofflar- 
szczone. v_Ha.' trudno, na bezrybiu i rak ryba, 
^dj^mema młodszych, trzeba się i do staruszek 
umizgać. Przycisnąłem ją  do ust, a nawet dalej, i 
dostała się między zęby i teraz wyobraźcie sobie 
Państwo, stało się nieszczęście.

— Nie odpowiedziałeś mi jeszcze na pyta­
nie — mówi Krzyś.

Nigdy niegrzecznym nie byłem, to też chcia­
łem mu zaraz odpowiedzieć. Ale Krzyś to pod­
stępna sztuka. co to kruka, trzymającego wt dzió­
bie ser, pytał o głos. Chciałem mu pospieszyć 
z odpowiedzią. Otwarłem, jak ów kruk, dziób, 
t. j. usta. Wprawdzie mi ser nie wypadł, ale za 
to wypadły zęby wprawiane, których tajemnicę 
miałem z sobą ponieść aż do grobu.

Tymczasem Krzyś patrzył z politowaniem, nie 
wiem, czy dlatego, żem się sztucznymi zębami 
posługiwał, czy też dlatego, że bułki wielickie 
tak zdradliwe.

Dałem więc spokój bułce, nie chcąc się zdra­
dzić, że i wr drugiej szczęce zęby nie zupełnie 
mam w porządku. Reszta bułki, która mi w u- 
stach pozostała, zmieniła się w ciasto tak, że 
musiałem chwycić szklankę wody. Tu mi się na­
sunęło na myśl nadzwyczaj miłe wspomnienie z 
czasów mego dzieciństwa. Mieliśmy w domu spe­
cjalistkę do karmienia gęsi i indyków. Proceder 
ten odbywała w następujący sposób: Pakowała 
bułkę, Ł j. chciałem powiedzieć kluskę, w gar­
dziel gęsi lub indyka, popychała palcem, wle­
wała potem wody, a wreszcie biła osobnik po­
wierzony jej tuczeniu w kark.

Nie chcąc by Krzyś w podobny sposób przy- 
pieszył podróż wielickiej kluski do mego żołąd­
ka, wyrzuciłem ją z ust, nim się opatrzył (Krzyś 
nie żołądek).

Usługująca podaje półmisek, na którym mi­
mo krótkiego wzroku rozróżniłem dwa krążki 
mięsa, na których tkwiło jaje.

Chwytam za nóż, a nóż się mięsa nie ima. •
— Krzysiu kochanie — mówię, — mógłbyś 

sobie kazać nóż naostrzyć.
— To nie pomoże — odpowiada — musiał­

bym mieć chyba topór rzeźnicki. Wytrzeszczy­
łeś oczy ze zdziwienia, gdym cię pytał, czy masz 
zęby własne, czy sztuczne. Przekonałeś się do­
wodnie, że tu ani zęby ze stali nie pomogą, gdzie 
produkta wytwórcze naszych piekarzy wymaga­
ją  siły, której ani sztuczne zęby ani też naj­
twardsze noże pokonać nie mogą.

— Nie chciałbym jednak — ciągnął Krzyś 
dalej, — przedstaAYiać ci Wieliczki ze strony 
humorystycznej. Traci się humor, bo toby nale­
żało prędzej zapłakać nad naszymi stosunkami. 
Piekarz wypieka pieczywo jakie, jak, z czego i 
gdzie mu się podoba. Gdy się raz upiecze to

sprzedać trzeba, a gdy nie można sprzedać, to I 
się to da przerobić na inne, no a gdy lepszego 
niema, to choćby się kto struć miał, zjeść musi, 
bo innego nie dostanie. Doświadczyłeś dobroci 
nabytych zębów i ostrza mych nożów. Pokazało 
się, że dentyści nie wynaleźli jeszcze takiej ma­
sy, ani też nożownicy takiej stali, któremi mo­
żna stawić opór mięsu, którego nam dostarczają 
nasi rzeźnicy.

— Przecież powinna być jakaś kontrola, — 
przerywam przyjacielowi — ktoś powinien czu­
wać nad tern.

Powinien czuAYać nad tern magistrat. On też 
wydaje co miesiąc cenniki, ile ma kosztować ki­
logram mięsa, ile wolno dodać do niego kości, 
ile dekagramów ma ważyć bułka. Nie myśl je ­
dnak by nad tern była jaka kontrola, bo tu są 
rządy kumoterskie. Idź do rzeźnika i powiedz 
mu, że mięso jest zle, że ci daje do niego kości 
za dużo. to ci odpowie, jak się ni ep o doba, to 
idź pani gdzieindziej. Ponieważ u innego trafi 
ci się to samo, idziesz się poskarżyć, gdzie na­
leży. „To się sprawdzi — odpowiedzą — ale 
sprawdzenie odkłada się ad calendas galicianas. 
Kumotrowie dostaną i bułki i mięso lepsze, 
co ich inni obchodzą, wrszakże prima charitas 
ab ego.

— I nie ma na to rady.
Możeby się znalazła. Jest tu sklep związku 

spółek handlowych. Zaproponuję więc, aby w tym 
sklepie sprzedawano pieczywo i mięso sprowadza­
ne z Krakowa. Mięso będzie wprawdzie droższe 
o (1 hal. na kilogramie, ale za to będzie z wołów, 
a nie cieląt lub krów, które prędzej kwalifiko­
wałyby się do Skotnik, do obdarcia ze skór, niż 
do rzeźni wielickiej, która tyle pieniędzy koszto­
wała, a która przynosi tylko zysk rzeźnikom.

— Bój się Boga człowiecze, ależ wy tu fa­
talne macie stosunki.

— Że gorsze niż w Honolulu, mogę cię o tern 
zapewnić. Poco się też dyrektor tutejszy rzuca, 
że go nazwałem dyrektorem z Honolulu. Jeśli już 
Krzyś, który zęby wyłamał na bułkach i mięsie 
wielickiem, przyznał, że tu jest gorzej niż w Ho­
nolulu, toć to musi być rzetelną prawdą.

Opowiadał mi też dalej o dyrektorze i pro­
fesorze przyrodniku, który odkrył ogromną ener­
gię źt-ódeł gie sshublersLIch wUblęgorku, ale re­
lację o tern muszę odłożyć do następnego listu.

L. U.

Z Warszawy.
Szk' ła sztuk pięknych. — Pojedynek malar/y. —  

Samobójstwo w dorożce.

Ważną i pomyślną dla Warszawy wiadomość 
przynosi „Kurjer Warszawski “. — Oto w stolicy 
Królestwa powstanie wkrótce wyższa szkoła sztuk 
pięknych, tak potrzebna dla rozwoju polskiej 
sztuki. Założycielami nowej instytucji są pp. A- 
dam kr. Krasiński, Maurycy hr. Zamoyski, Sta­
nisław Bolwand, dr Teodor Dunin, p. Matkias 
Berson i adwokat dr Wrotnowski. Opracowali 
oni projekt statutu nowego zakładu, który obe­
cnie ministerjum dworu zatwierdziło. — Według 
głównych postanowień statutu, kuratorem szkoły 
będzie warszawski jenerał-gubernator; kierowni­
ctwo pozostaje w rękach komitetu opiekuńczego, 
złożonego z 11 członków; z tych 4 wybierają 
członkowie-założyciele, 2 członkowie rzeczywiści, 
2 członkowie protektorowie. Członkiem założy­
cielem jest każdy, kto wniesie jednorazowo 1000 
rubli, rzeczywistym, kto złoży 500 rubli, prote­
ktorem zostaje się za 10 rubli rocznie; komitet 
mianuje profesorów i dyrektorów.

Ministerstwo dworu zatwierdziło statut z ma- 
łemi zmianami, postawiło jednak dziwny i niena­
turalny warunek, aby wykłady teoretyczne od­
bywały się w języku rosyjskim.

Przynajmniej na polu artystycznem mógłby 
rząd rosyjski odstąpić od zapatrywań równie za­
cofanych jak szkodliwych.

Warszawski sąd okręgowy rozpoznawał spra­
wę malarzy, Antoniego Austena i Wacława Pa- 
wliszaka. oskarżonych o pojedynek. Sprawa tak 
się przedstawia:

Dnia 14 czerwca r. z. w gmachu Towarzy­
stwa zachęty sztuk pięknych przy ulicy Króle­
wskiej malarz Pawliszak zwrócił się z wymówką 
do gospodarza, malarza Austena, z powodu nie­
odpowiedniego umieszczenia swoich obrazów.

Wkrótce ożywiona rozmowa przeszła w kłó­
tnię , zakończoną przez Pawliszaka zniewagą 
czynną Austena, który odpowiedział również po­
liczkiem.

Au sten wyzwał Pawliszaka za pośrednictwem 
pp. Józefa Ryszkiewicza i Kazimierza Bronie­
wskiego na pojedynek, który się odbył rankiem 
d. 18 czerwca r. z. w pobliżu wsi Ursynów, w 
obecności sekundantów i lekarzy Adama Karcze­
wskiego i Antoniego Smiechowskiego. Wymie­
niono jeden strzał.

Widocznym śladem strzału było jedynie lekkie 
osmalenie przez kulę przeciwnika rękawu sur­
duta Austena.

Czujność przedstawiciela policji zapobiegła 
zachowaniu przez strony i ich sekundantów swo­
jego incognito, a niedyskrecja wywołała zako­
munikowanie wiadomości o odbytym pojedynku 
władzy sądowej.

Po wysłuchaniu oskarżenia, wnoszonego przez 
podprokuratora, sąd skazał Ant. Jana Austena 
i Wacława Pawliszaka na trzydniowy areszt na 
odwachu.

Dnia 24 b. m. o godzinie 6 wieczorem przed 
domem Nr. 49 na Krakowskiem Przedmieściu, 
wsiadł do jednokonnej dorożki przyzwoicie odzia­
ny młody człowiek.

Zaledwie jednak dorożka ujechała z 10 do­
mów dalej w kierunku Nowego Światu, gdy w tern 
a y  pobliżu cukierni Botta i Clottina, dorożkarz usły­
szał za sobą głośny wystrzał.

Obejrzał się w ięc natychmiast i ujrzał swego 
pasażera. AYypadającego z dorożki, ze strumie­
niem krwi, sączącym się powoli z ust nieszczę­
śliwego.

Dorożkarz zeskoczył z kozła, ale samobójca 
już nie żył.

W mgnieniu oka a y  około miejsca wypadku 
zbiegło się paręset osób i ciżba ta dopomogła 
zapewne niegodziwemu złoczyńcy, który, jak to 
spostrzegł jeden z posłańców, pochwycił opuszczo­
ny przez samobójcę rewolwer i zniknął z nim 
aa7 tłumie.

Policja przy rewizji osobistej nieznajomego 
denata znalazła tylko kilka nabojÓAY rewolwero­
wych; ale żadnych dowodów legitymacyjnych, ani 
pieniędzy przy nim nie znaleziono.

Samobójcą był 28 -letni Franciszek X., były 
kelner. Co było przyczyną samobójstAva nie wia­
domo.

z S  ŚWIATA.
C e s a r z  W i l h e l m  11, który już w AYielu 

różnorodnych rolach Avystępował przed światem, 
jawi się nam obecnie, jako obrońca... staronie­
mieckiej — poAviedzmy tradycji. Wiadomo, iż 
jednym z patrjotycznych obowiązków członków 
stowarzyszeń uniwersyteckich, t. zw. „burscha- 
ftów“ jest upijanie się piwem, aż do absolutnej 
utraty przytomności. Istnieją nawet przepisy,, 
określające w jaki sposób ma się^to „upijanie" 
^odbywać. Owóg następca tronu niemieckiego 
który studjuje teologję na uniwersytecie w Bonn 
i należy tam do związku „Borusja" nie chciał 
się przepisom „Biercommando" poddać. Skutkiem 
tego wywiązał się między nim a prezesem sto­
warzyszenia konflikt. Cesarz Wilhelm stanął 
po stronie prezesa korporacji i należy się spo­
dziewać, że rozkaże teraz synowi a v  imię idea­
łów niemieckich - pić co się zmieści. Biedny 
następca tronu !

*
Porządki w Watykanie.

Na Aviosnę zeszłego roku przystąpiono do po­
rządkowania sal watykańskich. W OAvym najwię­
kszym na św iecie pałacu jest, jak wiadomo, je ­
denaście tysięcy komnat i łatwo można sobie 
wyobrazić ile  zachodu czasu i pieniędzy kosztu­
je przeprowadzenie takich jeneralnych porząd- 
kÓAV. Dość pOAYiedzieć, że ciągnęły się one przez 
ośm m iesięcy i mimo że były prowadzone oszczę­
dnie pochłonęły miljon z góry koron. A le bo też  
przez czterysta lat przeszło kurz się układał na 
ścianach i sklepieniach watykańskiego zamku. 
Ostatnie w ielkie „szoroAYanie" odbyło się za cza­
sów Sykstusa IV. W skutek tego dziś a v  wielu  
pokojach nie można już było pod warstwą kurzu 
rzeczywistej barwy ścian rozróżnić.

Do pracy nad uporządkowaniem olbrzymiego 
labiryntu pokoi pOAYołano całą armję, złożoną 
z tysiąca mężczyzn i pięciuset kobiet. Na placu 
ŚAYiętego Piotra, kolumna ta. uzbrojona a y  szczot­
ki i wiechcie, wyglądała imponująco, av pokojach 
pałacowych jednak rozprószyła się i przepadła 
bez śladu. Wkrótce też zarząd Watykanu prze­
konał się, że i ta liczba robotników jest nie­
wystarczająca i powiększono ją a y  dwójnasób. 
Nad tą armją ustanoAYioiio 700 dozorców, którzy 
mieli pilnować, aby niczego nie skradziono - 
mimo to jednak wiele drobniejszych przedmio­
tów, między nimi nawet dzieł sztuki przepadło.

W ciągu tygodnia zużywano na czyszczenie 
ścian i podAYoji po 4.400 kilogramóAY sody. Ta­
pety, których jest a v  salonach watykańskich ni 
mniej ni więcej tylko 11.000 hektarów czyszczo­
no chlebem. Początkowo sprowadzano na ten cel 
chleb z miasta, ale zaraz a v  pierwszym dniu po­
rządków okazało się to za drogie i Papież roz­
kazał zbudować cały szereg pieców, a y  których 
wypiekano a y  Jasny.

Roboty, jakeśmy już zaznaczyli, tnYały ośm 
miesięcy. Ukończono je wreszcie przed Bożem 
Narodzeniem i dziś cały pałac watykański lśni 
i błyszczy jak nowy.

** *
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Zima obecna, zadziwiająca ze względu na 

swój łagodny przebieg, nie jest jednakowoż je­
szcze ostatnim wyrazem bezśnieżnej zimy. Stare 
kroniki uczą nas, że od najdawniejszych czasów 
zdarzały się w Europie rzeczy, mogące świad­
czyć napozór o zupełnym przewrocie w kolei pór 
roku. Naprzykład więc, wedle świadectwa histo­
ryka francuskiego Gfwinona z Tours, w r. 584 na­
szej ery zima była tak ciepła, iż w styczniu ró­
że kwitły. Tak samo w r. 1186, jak opowiadają 
kroniki magdeburskie, mróz nie dokuczył nikomu. 
W zimie owego roku kwitły we Francji drzewa, 
a w maju dojrzewały już zboża. To samo działo 
się w roku 1301. W r. 1596 pewien kronikarz 
francuski zapisał*, „mieliśmy tego roku lato w 
kwietniu, jesień w maju, zimę w czerwcu". Zi­
ma, jak widzimy, powetowała sobie wówczas stra­
ty. Również w lutym r. 1622 we Francji drze­
wa kwitły, w północnych Niemczech klimat był 
tak łagodny, iż nieopalano wcale mieszkań. — 
W  zeszłem stuleciu dwie zwłaszcza zimy były 
niezmiernie łagodne: w latach 1723 24 oraz w 
1872/73. Nasz wiek wreszcie niemroźnie się po­
czyna, byleby tylko zima nie chciała wynagra­
dzać swoich strat w czerwcu, jak to. się działo 
we Francji r. 1596.

* *
*

O r y g i n a l n e  z a j ś c i e  miało miejsce w jednej 
ze znanych restauracyj w Hamburgu, uczęszczanej 
licznie przez artystów. Kiedy tenor bohaterski Biren- 
koven znajdował się ze swym przyjacielem we wspo­
mnianej restauracji, przedstawiony został im referen­
darz H., jak również dwaj bracia T., znajomi refe­
rendarza. Nagle referendarz zapadł w stan senny i 
został przez dwóch braci T. odprowadzony do sąsie­
dniego pokoju. Bracia T. mieszkają stale w Ham­
burgu, jeden jest lekarzem, drugi inżynierem. Kiedy 
wszyscy trzej długi czas nie wracali z tego pokoju, 
chciał Birenkoven wejść do pokoju owego, znalazł 
jednak drzwi zamknięte. Artysta zajrzał więc przez 
okno i zauważył, iż bracia T. wpółsennego referen­
darza tłuką głową o ziemię. W tejże chwili drzwi 
otworzono i lekarz oznajmił. iż on w ten sposób chce 
przyjaciela swego przyprowadzić do przytomności, i 
że temuż, przedtem pijącemu w restauracji, skradzio­
no zegarek i papiery, jakie miał w kieszeni. W tej­
że chwili zjawiła się policja i u wszystkich obe­
cnych zarządziła poszukiwania. Zegarek i papiery, to 
jest kopertę, w której znajdowało się 1000 marek, 
znaleziono u inżyniera, brata lekarza. Obydwaj bra­
cia zostali bezzwłocznie zaaresztowani. Zajście to, ze 
względu na pozycję,.-jaką zajmowali zaaresztowani, 
dbudziło ogóInę .zainteresowanie.

Przed 75 laty karnawał w Warszawie był 
wesoły i huczny. „Rurjer warszawski" wydobył 
ze starych archiwów notatkę opowiadającą o mo­
dach, jakie podówczas panowały w mieście. Czy­
tamy w nie j:

„Najmodniejsze płaszcze męskie podług wzorów 
paryskich, t. j. wierzch cały z materji w kratki, 
już się ukazywać zaczęły w Warszawie. Nazy­
wają się „a la Walter Skot". Niektórzy wątpią, 
aby ta moda wielu znalazła zwolenników. Ka­
mizelki „a la Frejszyc" (sic!) jeszcze są uży­
wane.

Panny i młode mężatki na bal lub wieczór 
z tańcami najczęściej teraz mają suknie białe 
z ozdobami błękitnemi. Pukle z włosów, coraz 
wyższe, są ozdobą głowy, przeplatane bywają 
błękitnemi kokardami, a czasem mogą między 
niemi ukazać się brylanty".

Tak się ubierali nasi dziadowie i nasze babki 
w roku 1827 i było im w tern do twarzy.

*
*  *

W a l k a  z g o r s e t e m .  Jednym z najgorliwszych 
obrońców praw kobiety jest lekarz francuski dr F i­
lip Marechal. Walczy on niezmordowanie o 'w ysw o­
bodzenie pięknej połowy rodu ludzkiego „z pod jarz­
ma wiekowych przesądów1,. Jednakże domagając się 
dla kobiety praw, dr Marechal żąda też od niej o- 
bowiązków, nawet — gdzie tego potrzeba — tak u- 
czy dr Marechal — aby dla celów własnej enuncja­
cji pod wzgłędem fizycznym, wyrzekła się płeć p ię ­
kna gorsetów i sznurówek.

Gdzieby dobrowolnie ustąpić nie chciała, należy 
w jej własnym interesie użyć przemocy. Potrzebna 
tu już interwencja państwa i ustaw, któreby fabry­
kację sznurówek ograniczały w podobny sposób jak 
wyrób broni. Ustawa winna kobietom poniżej lat 
trzydziestu zakazać noszenia gorsetów lub podobnych 
narzędzi tortur. Opornym należałoby zagrozić w ięzie­
niem od trzech miesięcy do roku. Za małoletnie wy- 
sznurowane dziewczęta odpowiadaliby rodzice i opie­
kunowie karą pieniężną aż do wysokości tysiąca  
franków.

Dr Marechal jest niezmordowany w pouczaniu 
swoich pupilek słowem i obrazem o zgubnym wpły­

wie sznurówki na ich organizm. W wykładzie nii-  
dawno wygłoszonym w Paryżu wykazał swoim słu­
chaczkom za pomocą obrazów, rzucanych na ekran, 
jak za najmniejszym bodaj, ale stałym naciskiem na 
jakąkolwiek część c'ała, zakłóca się normalne funkcje 
organiczne. Utrzymuje o d , że w krótkim stosunkowo 
przebiegu lat czterystu, odkąd Katarzyna Medycejska 
gorset wprowadź ła w modę, płeć żeńska znacznie się 
zwyrodniła. Szczególnie zaś plecy i ramiona podle­
gały wynaturzeniu; ujmując kob:ecie dużo z jej pier- 
wotuego wdzięku, postawy i chodu.

Nie samą tylko sznurówkę, ale obcisłe trzewiki, 
rękawiczki i kapelusze oskarża dr Marechal o smu­
tny wpływ na ustrój ciała kobiety. Kobieta z epoki 
Merowingów, a zatem z przed czternastu stuleci, po­
siada mózg ważący przeciętnie 1383 gramów: dziś 
mózg cywilizowanej kobiety waży wskutek bezmy­
ślnego uciskania czaazki zaledwie 1337 gramów; 
u dzikiej Polinezjanki, chodzącej z gołą głową, w y­
nosi waga mózgu 1381 gramów.

Niemniej energicznie zwalcza francuski reforma­
tor mód także ciężkie, obcisłe suknie i ich szkodli­
wy wpływ na piękność i na zdrowie kobiety. W i­
dzimy więc, że w doktorze Marechal znajduje płeć 
piękna nietylko życzliwego przyjaciela, żarliwego pro­
tektora i obrońcę, ale także szlachetnego i rozumnego 
wielbiciela, co pragnie widzieć ją znowu otoczoną 
całym przepychem przyrodzonej piękności i wdzięku.

N i  ezn  aj o mo ś ć g e o g r  a fj  i wśród Francu­
zów zawsze jeszcze fenomenalna. Dowodem jest np. 
choćby list, jaki otrzymaliśmy wczoraj z red. „Cou- 
rier de la Presse**, francuskiego przeglądu prasy ca­
łego świata. Czytamy najwyraźniej na kopercie „Kra­
ków Russie *, a wyszło to z redakcji czasopisma, któ­
re jak samo głosi, zajmuje się sprawami całego świata.

** *
U n i w e r s y t e t y  w N i e m c z e c h  liczą razem 

35,518 studentów: 8492 wolnych słuchaczów i 1216  
studentek i słuchaczek. Najwyższe cyfry wykazuje 
uniwersytet berliński i to: 6857 studentów, 6235  
wolnych słuchaczów i 611 kobiet; po nim najliczniej­
sze są wszechnice: w Monachjum z 4203 studenta­
mi, 256 wolnymi słuchaczami, a nadto 29 kobieta­
mi, i w Lipsku z 3748 studentami, 471 wolnymi 
słuchaczami i 73 kobietami. Uniwersytety w Bononji, 
Wrocławiu, Hali i Tiibingen mają po 2000 przeszło 
studentów: w ^etyv*zę., Fryburgu, W urzburgu,
Strassburgu, Marburgu, Erlandze, Giessen i Kró­
lewcu po 1000-^-2000, wreszcie w Kolonji, Mona- 
sterze, Gryfji, Jenie i Eostoku po mniej, niż 1000. r m jtst w Niemczech 21 uniwersytetów.

pączki po 4 c i
*____1 ‘    T T lf

K R O N IK A .
Kalendarz kościelny. W  sobotę Nawrócenie św. Pawła: 

w niedzielę J. M. J. Pol.; w poniedziałek Jana  Chryzo­
stoma b. w.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 25, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 21, długość dnia godzin 8 minut 58.

K u p u jc ie  ty lk o  u C h rześc ija n !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Podgórza donoszą nam: Dnia 8 lutego r. b. 

odbędzie się bal w sali „Sokoła44 podgórskiego na 
rzecz budowy gmachu „Sokoła14. — Lista zaproszeń 
otwarta od 25 stycznia do 1 lutego r. b. w droguerji 
p. Żarskiego w Podgórzu, a od dnia 1 lutego w czy­
telni sokolej w godzinach między 3 a 4 popołudniu. 
Podczas balu przygrywać będzie muzyka 13 p. p. 
pod osobistym kierunkiem p. Hocka.

Straż skarbowa okręgu wadowickiego urządza 
w dniu 2-go lutego 1902 r. w sali hotelu Herza 
w Oświęcimu wieczorek z tańcami.

Bal górniczo-naftowy odbędzie się w Drohoby­
czu w sobotę dnia 8 lutego b. r. w sali Sokoła. — 
Początek o godz. 8 wieczór. — Do komitetu należy 
pp. Stanisław Bogusz, dr Czapliński, Władysław Dłu­
gosz, Kazimierz Gąsiorowski, Wacław Przetocki, K a­
rol Rogawski, Kazimierz Sulimirski, Kazimierz Szum­
ski, dr Tarasiewicz, Bronisław Wyganowski.

Wystawa jubileuszowa lwowskiego Towarzystwa 
politechnicznego, która, jak wiadomo, odbędzie się 
z wiosną b. r. na placu wystawy krajowej z r. 1894, 
zainteresowała już szerokie koła przemysłowców n a­
szych, a w szczególności te firmy, które oddają się 
tak zwanemu przemysłowi artystycznemu. Komitet wy­
stawy zaprojektował osobny dział dla okazów tego 
przemysłu, a zaraz na pierwsze wezwanie stawiło się 
przed kilku dniami na zebraniu w sali lwowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej kilkudziesięciu najwybitniej­
szych przedstawicieli tego przemysłu, stolarzy, ślusa­
rzy, metalurgów i innych, którzy po przeprowadzonej 
w obec prezesa Izby i przedstawicieli komitetu wysta* 
fe owego dyskusji, jednomyślnie oświadczyli się za wzię­

ciem jak najżywszego udziału w wystawie, uznając 
jej żywotność i doniosłe znaczenie dla przemysłu kra­
jowego. Sprawa obesłania „trzeciego działu1 wysta­
wy jubileuszowej traktowana będzie w dalszym cią­
gu, a w sposób konkretniejszy, w pojedyńczych kor­
poracjach rękodzieł interesowanych. Zdaje się także, 
iż tworzyć się będą grupy przemysłowców celem zbio­
rowego wykonania okazów, jak urządzenia bawialń, 
sypialń, jadalń itp., w których to okazach dzieło sto­
larskie ześrodkowuje w sobie także robotę ślusarską, 
bronzowniczą, blacharską, tapicerską i inne. Nie wąt­
pimy, że przykład przemysłowców lwowskich oddzia­
ła zachęcająco także na firmy pozastołeczne, między 
któremi przecież znajduje się wiele takich, które śmia­
ło stauąć mogą w szranki tego pokojowego turnieju. 
Komitet wystawy przyjmuje już oduośne zgłoszenia, 
aby zapewnić wystawcom odpowiednie miejsce dla 
ich okazów, a i pp. przemysłowcom czas wielki, aby 
uzyskać dla siebie to zapewnienie, gdyż od terminu 
otwarcia wystawy (17 maja) dzielą nas niespełna tyl­
ko cztery miesiące.

Z gospodarki miejskiej. Lwów. (Tel.) Komisja 
budżetowa Rady miasta uchwaliła na wczorajszem po­
siedzeniu wezwać magistrat, aby przystąpił niezwło­
cznie do budowy linji te l fonicznej ze strażnicy ognio­
wej na zamek.

Odzyskany kościół. Lwów. (Tel.) Skutkiem sta­
rań Tow. Bursy imienia św. Wojciecha, władze woj­
skowe, jak donosi „Słowo polskie44, zgodziły się od­
stąpić kościółek św. Wojciecha, leżący na końcu u- 
licy tego samego miana, u stóp Łysej Góry, a słu ­
żący na magazyn rupieci wojskowych, jeżeli w za­
mian za to otrzymają budynek, w którymby, złożone 
dotychczas w kościółku rzeczy, dały się ułożyć. Na 
prośbę Towarzystwa komisja wydelegowana z łona 
Rady miejskiej postanowiła odstąpić Towarzystwu ka­
wał gruntu na „Tarle44, na polu, stojącem bez uży­
tku, w okolicy Pohulanki. Z tego pola ma być w y­
dzielony obszar o powierzchni 490 sążni kwadrato­
wych i na tym placu postawi Towarzystwo żądany 
przez wojskowość budynek.

Rozprawa sądowa Lwów. (Tel.). Przed tutej­
szym trybunałem sędziów przysięgłych toczy się dziś 
rozprawa, pod przewodnictwem radcy sądu krajowe­
go Podlaszewskiego, przeciw 18 letniemu Karolowi 
Jaremowiczowi o zbrodnię rabunku i kradzieży. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że w dniu 25 października 
roku zeszłego na pastwisku za rogatką Wólecką, zdarł 
15 letniej p^tuszce, Marji Piwko buty z cholewami. , Oprócz tego odpovU U on za kilka kradzieży na 

j szkodę d t f w n y e / d a w c ó w ^ :
Wiec polski w Widdniu,^w spi*.-4 '*&&wii^w

Wieduiu polskiego uniwersytetu ludowego imieuiaT^ 
dama Mickiewicza, którego zadaniem będzie popula­
ryzować wiedzę w najszerszych masach ludowych od­
będzie się w niedzielę dnia 25 b. u: o godz. 10-ej 
przed poł w sali zur Weintraube V dzielnica Schlos- 
gasse 5. — Porządek dzienny : 1) Referat o uniw. 
lud. 2) Dyskusja. 3) Wnioski.

Komitet zwołująey stanowią p p . : Teofil Bieńko­
wski, przew. „Strzechy4*. Jan Bociański za „Ognisko**, 
dr Emil Bobrowski, Andrzej Galica, technik. Konrad 
Korytyński, inżynier. Józef Negrini, przew. „Ojczy­
zny44. Apolinary Piszczek, przew. ..Gwiazdy44. Edward 
Słowik, przew. „Równości44. Ludwik Terakowski, 
przew. „Siły44.

W Wirttembergji p rzyaresztowano podejrzane in­
dywiduum, które podaje się za Pawła Lebińskiego 
z Tarnowa. Aresztowano go, gdyż ciąży na nim po­
dejrzenie kilku kradzieży.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Mianowanie. Minis+er oświaty przyznał profeso­

rowi wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie Mi­
chałowi F r ą c z k i e w i c z o w i ,  siódmą rangę słu ­
żbową.

Nabożeństwa żałobne. Za spokój dusz poległych 
w powstaniu w r. 1863 , odbędzie się w kościele 
parafjalnym w Wadowicach, w sobotę dnia 25 sty­
cznia 1902 r. o godzinie wpół do 9 przed południem, 
jako w 39tą rocznicę, uroczyste nabożeństwo żałobne, 
staraniem Sokoła i Czytelni.

Za duszę ś. p. Teresy Śmiałowskiej, opiekunki 
więźniów stanu z przed r. 1846, uczestniczki organi­
zacji narodowej w r. 1863, odprawione będzie w so­
botę dnia 25 styczn ia  1902 roku w kościele 0 0 .  
Kapucynów c godz. 9 przed południem nabożeństwo 
żałobne.

We środę dnia 29 stycznia 1902 r. o godz. 10 
rano za spokój duszy ś. p. Jana Kilińskiego, szewca, 
pułkownika 20 go pułku piechoty b. wojska polskie­
go, członka Rady narodowej za czasów Kościuszki, 
urodzonego w  Poznaniu 1759 roku, zmarłego w War­
szawie 29 stycznia 1817 roku, odprawi się nabożeń­
stwo żałobne w  kościele 0 0 . Dominikanów, jako w 85- 
tą rocznicę śmierci jego, staraniem cechu szewców  
krakowskich.

Z teatru. Dzisiaj odbyła się jeneralna próba z 
-3-aktowej wesołej komedji Ernst*a „Kierownik szko­
ły 44, chłoszczącej wady szkolnictwa niemieckiego. 
Główne role odegrają panie: Puehniewska, Ordonów­
na, Senowska. Kosmowska : panowie: Mielewski. B e­___________________________ lnomysmie oświadczyli się za wzię- na, senowsKa. iiosmowstca : panowie: mieiewsKi

codziennie świeże, U h r u s t  poleca cukiernia i d a m a  P i a s e c k i e g o ,
Przyjmuje zamówienia na Torty, Kremy, Tace ciast z wystawkami od 2 złr., r>n

iki. — Kawa i herbata o każdei norze. — LokalCukry, Karmelki, Herbatniki. — Kawa i herbata o każdej porze 
do godziny 1-ej w nocy. — U l i c a  B ł u g a  !• l O  p r z y  P l a n t a c h 2915
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dnarczyk, Zelwerowicz, Przybyłowicz, Walewski, Stę- 
powski, Wójcicki, Jednowski, Zawierski i inni.

W niedzielę drugi raz po wznowieniu granym 
będzie ..Kościuszko pod Racławicam i1.

W Czyteini dla kobiet będzie miał odczyt Artur 
Gruszecki „Polacy nad wodami Bałtyku" w poniedzia­
łek  d. 2? b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu Czy­
telni ul. Florjańska 1. 32 1 piętro.

I Towarzystwo weteranów wojskowych urzą­
dza d. 1 lutego b. r. zabawę z tańcami w lokalu 
Johna. Czysty dochód przeznaczony na budowę wła­
snego domu. Komitet prosi o jak najliczniejszy udział 
Szan. Publiczność w zabawie.

Żyw a SZOpka W  naszym ..Sokole" przedstawioną 
ędzie (prawdopodobnie ostatni razj w niedzielę dn. 

'(■) b. m. po południu o godz. 5. Sala. jak zwykle, 
każe się za małą dla pomieszczenia tłumu widzów, 
filety po zniżonej cenie do nabycia w handlu p. Ru- 
'aickiego (jinja A — B).

Kwesta na Przytuliska ubogich. (Kazimierz, Kra- 
owska 47 dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet). 

Bracia Tercjarze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
:?ędą kwestowali dnia 25 b. m. i w dniach nastę­
pnych w dzielnicy IV. Polecają ubogich w  przytuli- 
iach miłosierdziu publicznemu. Oprócz jałmużny 
e pieniądzach pożądane są stara odzież, bielizna i 
huwie.

Przestroga dla wychodźców. W „Wiarusie bo- 
.humskim" czytamy: Prosimy gazety nasze w kraju, 
;raz duchowieństwo, aby ostrzegali lub przed wy­

jazdem do Westfalji i Nadrenji, bo pracy nie znajdą 
,/ dzisiejszych czasach: zarobki są też teraz tak
niskie, że kto może wraca do kraju. Dużo robotni­
ków polskich, którzy przybyli w te strony, a nie 
znaleźli pracy, wracają do domu, żałując pieniędzy 
wydanych na podróż i powrót, bo za nie byliby 

■mogli spokojnie przepędzić zimę w kraju.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 24 stycznia. 

Pierwsze posiedzenie komisji budżetowej od­
będzie się w poniedziałek. Wydział obrachunkowy 
pr/ygotował dla komisji budżetowej zestawienie pre­
liminarza, uchwalonego przez Magistrat i komisje Rady. 
7 wstawienie wykazuje wydatki w działach zwyczaj­
nych w kwocie 2 ,472.330 kor., w działach nadzwy­
czajnych w kwocie 105.951 kor. Razem 2,637.281  
kor. Dochody zwyczajne 2 ,286.536 kor., dochody 
nadzwyczajne 3000 kor. Razem 2,289.536 koi. "Nie- 
dobójr^wynęisi-zatem 347.745 kor. -Zadaniem komisji 
budżetowej będzie uchyl ć deficyt i przedłożyć Radzie 
miasta zrównoważenie w dochodach i wydatkach bu­
dżetowych.

Zmiana wyborów. Wybory assesorów i ich za­
stępców do Sądu przemysłowego w Krakowie, tudzież 
assesorów Sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw prze­
mysłowych z ciała wyborczego robotników zostały 
wskutek rozporządzenia namiestnictwa we Lwowie 
przełożone z dnia 30 stycznia na niedzielę dnia 2 
lutego 1902 r. Głosowanie będzie trwało od godziny 
12 w południe do godziny 6 popołudniu. Legityma­
cje wyborcze, opatrzone datą wyboru na dzień 30 
stycznia 1902 r., ważne są do wyboru na dzień 2 
lutego 1902 r.

Zarząd wodociągów miejskich ogłasza w „Cza­
sie" i „Nowej Reformie1-1 komunikat, z którego się  
•dowiadujemy, że wskutek pęknięcia rury na Biela­
nach. nastąpi 24-godzinna przerwa w pompowaniu 
wody do zbiorników. Trzeba zatem oszczędnie uży­
wać wody przez ten czas.

Doniesienie to podajemy do wiadomości naszych 
czytelników, zastrzegamy się jednak stanowczo prze­
ciwko temu. żeby zarząd wodociągów m i a ł  j a k i e ś  
u p r z y w i l e j o w a n e  d z i e n n i k i  i w nich tylko 
ogłaszał swoje komunikaty. W sprawach publicznych 
ogół obchodzących niema żadnej „polityki- , a jeżeli­
by zarząd wodociągów chciał nam dać uczuć w ten 
sposób swoje niezadowolenie z powodu kilku uwag, 
jakieśmy ogłosili o wodociągach, to potrafimy go 
przekonać, że podobne ..wymierzenie sprawiedliwości11 
przechodzi zupełnie jego .kompetencję,

Rozpisanie konkursu. Prezydjum Rady miasta
rozpisało konkurs na posadę fizyka miejskiego w VIII 
kl. rangi z roczną pensją w kwocie 4800 kor. do 
lego kwaterunkowe w kwocie 840 kor. oraz z pra­
wem do dwóch pięcioleci po 600 koron. Kandydaci 
zamierzający starać się o tę posadę, winni wnieść 
podanie do prezydjum magistratu i wykazać: 1) że 
złożyli egzamin fizykacki, 2) że prowadzą życie nie­
poszlakowane, 3) że, nie przekroczyli 40 lat życia, 
wreszcze 4) udzielić wyjaśnienia czy i w jakim sto­
pniu są spokrewnieni z którymkolwiek urzędnikiem 
miejskim i prócz tego załączyć krótki życiorys. Ter­
min do wnoszenia podań wyznaczony do dnia 28-go 
lutego b. r.

Walne zgromadzenie towarzystwa katol.-narodo- 
wego odbędzie się, jak już donosdiśmy, jutro w nie­
dzielę o godzinie 5 po południu w domu robotniczym 
przy ul. św. Tomasza.

Wieczór Mickiewiczowski, urządzony staraniem 
czytelni akad. na rzecz sanatorjum akademickiego w

Zakopanem, odbył się wczoraj w ..Sokole-. Program 
bardzo obfity wypełniły śpiewy, popisy muzyczne i 
deklamacja. Słowo wstępne wypowiedział p. Lubecki.

Zabawa. W domu robotniczym pr2y ulicy św. To­
masza 1. 27, w lokalu Tow. katol. „Przyjaźń kra­
kowska'1 odbędzie się w niedzielę d. 26 stycznia 1902  
r. zabawa taneczna. Początek o godzinie 8 wieczo­
rem. Kostjumy bez mas«k pożądane.

Z karnawału, w  sobotę dnia 1. lutego b. r. 
obdędzie się w Stowarzyszeniu drukarzy i litografów 
„Ognisko" (Rynek główny 1. 12, III piętro) zabawa 
taneczna, na cel budowy własnego domu.

NEKROLOGIA.
E d w a r d  S t e f a ń s k i ,  były urzędnik Tow. wzaj. 

ubezpieczeń i uczestnik powstania z 1863 r., zmarł 
23 stycznia w Krakowie, w 65 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę d. 25 stycznia z domu żałoby 
przy ul. Retoryka 1. 1 o godz. 3 po południu. Na­
bożeństwo żałobne odprawią OO. Kapucyni w ponie­
działek dnia 27 stycznia 1902 r. o godz. 9 rano.

Repertuar teatru miejskiego.
W  niedzielę, 26 stycznia o godzinie 3: „Jasełka".
O godzinie 7: „Kościuszko pod Racławicami" W . L. 

Lasotjr.

I literatury, teatra i sztuld
L J M e r w s z a  p o l s k a  w y s t a w a  f o t o ­

g r a f i c z n a .  W ostatnich dniach nadeszło na 
wystawę, urządzoną staraniem redakcji „Ilustra­
cji Polskiej** mnóstwo nowych zgłoszeń ze strony 
amatorów i firm zawodowych, tak, że ośm sal 
w dawnem gimnazjum św. Anny zapełnia się po 
brzegi. Wystawa amatorska przedstawia się im­
ponująco — publiczność nasza pierwszy raz zo­
baczy w całej ^ełni, jakie efekty można osięgać 
zapomocą fotografji.

„Clou** Avystawy stanowić będzie sala, zajęta 
przez patroniarnię galic. Tow. akc. dla przemy­
słu tkackiego Szczepanika i oddział art. rep rod., 
utworzony przy tejże patroniarni.

Patroniarnia wystawia wszelkiego rodzaju 
fotogr. patrony tkackie Szczepanika, tkaniny, 
wielki gobelin jedwabny, ofiarowany przez wy­
nalazcę cesarzowi i t. d. Oddział art. reprod. 
wystawia kolosalne powiększenia i szereg sensa­
cyjnych nowości: fotografje.na aksamicie, atła­
sie, skórze, drzewie, płótnie, oraz nowe papiery 
(patent.) fotogr. o tle złotem i srebrnem.

W tejże samej sali wystawia Szczepanik no­
wy swój aparat do projekcji w ' barwach hatu- 
ralnych.

„Great attraction** Wystawy będą niewątpli­
wie reprodukcje z nowych nieznanych obrazów 
Stachiewicza do „Quo Vadis“, które wystawia 
zakład art. J. Sebalda. — Szereg firm zawodo­
wych wystąpił z artyst. pracami swemi: Jabłoń­
ski, Olma, Ryś, Jurkiewicz (Przemyśl), Goldha- 
mer (Lwów), Krzanowski (Czerniowce) i wiele 
innych. Nadto szereg profesorów Uniw. wystawił 
ciekawe fotografje w służbie nauki.

Wystawa otwarta zostanie w uroczysty spo­
sób w niedzielę 26 stycznia, o godz. 11 dla za­
proszonych, od 12 dla publiczności. Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedzielę 15 ct. Na otwar­
cie zapowiedział swój przyjazd szereg amatorów: 
ks. kan. dr Krajewski, St. Kulikowski z Króle­
stwa, dr Mikolasch ze Lwowa i Szczepanik.

Wieczorami na Wystawie przygrywać będzie 
orkiestra „Harmonji**. Równocześnie z otwarciem 
Wystawy opuszcza prasę katalog, zdobnie ilu­
strowany.

Polski kościół - polski witraż^
Obojętuość ogółu dla spraw, tyczących się 

sztuki, doprowadza u nas do rezultatów zupeł­
nie nieoczekiwanych, raniących uczucia, na stra­
ży których stoi niewątpliwie tenże sam ogół.

Posiadamy bezsprzecznie szereg znakomitych 
artystów, pędzących — prawie bez wyjątku — 
żywot w ciężkich Avarunkach materjalnych. Pra­
cą ich interesuje się garść jednostek, popiera ją 
materjalnie garstka miłośników.

Słyszymy często, iż jesteśmy narodem zbyt 
ubogim, aby artyści nasi opływać mogli w do­
statki, jest to konwencjonalne kłamstwo, jak się 
okazuje z mnóstwa zupełnie co innego mówią­
cych taktów. Pieniądze u nas są — ale nie dla 
naszych artystów. Ogół odmawia im nawet mo­
ralnego poparcia i biernem zachowaniem się do­
puszcza do tego, że gdy za pieniądze publiczne 
wykonywane są prace artystyczne, to korzyść 
stąd płynie dla artystów i rzemieślników obcych.

Gdyby ogół dbał o to, aby witraże do na­
szych kościołów stanowiły dzieła sztuki i wyko­

nane były w kraju j-odług pomysłów naszych 
artystów, komitety — o ile są wyrazem opinji 
ogółu — działałyby w tym kierunku, o ile by 
zaś nim nie były — lękałyby się działać w kie­
runku z tą opinją niezgodnym.

Dzięki apatji jednych, a złej woli drugich, 
nietylko polskie kościoły szpecone są stale fa­
brykatami niemieckimi, nie będącymi dziełami 
sztuki, ale fabrykaty te wkroczyły do najdroż­
szej naszej pamiątki — do katedry na Wawelu.

Tu już oburzy się każdy, nawet taki, które­
go sztuka nic a nic nie obchodzi.

Kto winien? Ogół przedewszystkiem. Pośre­
dnio zaś ci, których na niewłaściwie zajmowa­
nych stanowiskach ogół ten toleruje.

Kłamstwem jest, abyśmy nie posiadali zdol­
nych artystów.

Nieprawdą jest, aby założenie odpowiedniego 
zakładu wymagało dużych kapitałów.

Nieprawdą jest. aby nam brakło znających 
się na rzeczy artystów, techników i rzemieślni­
ków. Nieprawdą jest, aby zakład taki z powodu 
szczupłości obstalunków nie miał racji bytu. Kil­
ka lat temu o zakładzie podobnym powinien był 
pomyśleć budowniczy kierujący robotami na Wa­
welu. Wolał on, nie ogłaszając konkursu, zamó­
wić liche witraże niemieckie do katedry w Bie­
czu (tu żadnym naciskiem tłómaczyć się nie mo­
że) i na Wawelu. Zapotrzebowań jest mnóstwo, 
że wspomnę tylko o kościołach w Warszawie, 
w Żygardowie. o katedrze w Płocku. Płockie 
duchowieństwo zamówiło również witraże fabry­
czne. niemieckie. Usłuchało jednak przedstawień 
artystów i miłośników i straciwszy zadatek, pro­
sić będzie o projekt jednego z polskich artystów.

Zbłądzić może każdy, ale uporczywe trwanie 
w błędzie jest rzeczą nie do darowania. Uczucie 
wstydu powinno nas skłonić do przedsięwzięcia 
kroków, któreby zapobiegły tej sromocie: nędzne 
fabrykaty niemieckie w katedrze na Wawelu.

Wystąpić powinna cała prasa polska i wy­
wrzeć odpowiedni nacisk na budowniczego i ko­
mitet.

Ogółu rzecz — wywierać nacisk na prasę. 
Gdy każde z pism dostanie kilka tysięcy kart 
z kategorycznie wyrażonem zdaniem w tej kwe- 
styi, nie będzie ani chciało, ani mogło zdania 
tego zataić. A więc do czynu!

Feliks Jasieński.

TELEGRAMI^
Delegacje a Sejmy.

Wiedeń 25 stycznia. Co do zwołania delega- 
cyj wspólnych w pierwszej połowie maja nastą­
piło już porozumienie. Równocześnie będą mogły 
być zwołane Sejmy, albowiem delegacje obrado­
wać będą w Budapeszcie, a Avięc Sejmy będą 
mogły się zebrać w tym samym czasie.

Wręczenie kapeluszy kardynalskich.
Wiedeń 25 stycznia. Najbliższy konsystorz, 

na którym Ojciec św. wręczy kapelusze kardy­
nalskie księciu-biskupowi krakowskiemu Puzynie 
i arcybiskupowi praskiemu bar. Skrbensky’emu, 
oraz apostolskiemu delegatowi w Waszyngtonie, 
został wyznaczony na maj. Jeszcze nie zostało 
postanowionem, czy papież zamianuje na tym 
konsystorzu nowych kardynałów, ale to jest mo- 
żliwem, gdyż nie wszystkie godności kardynal­
skie są obsadzone.

Memorandum w sprawie „Los von Rom “.
Wiedeń 25 stycznia. W sprawie artykułu „N. 

Wien. Journal** co do memorandum ks. arcyb. 
Gruschy, podaje „Vaterlanda, organ arcybiskupi, 
następujące wyjaśnienie: Nieprawdą jest, jakoby 
ks. arcyb. Gruscha wręczył memorandum jedynie 
w swoim interesie, aby oskarżyć dra Koerbera o 
popieranie ruchu „Los von Romw, natomiast p ra- 
w d ą  j e s t ,  że ks. arcyb. Gruscha jeszcze 5 gru­
dnia minionego roku wręczył cesarzowi w spra­
wie agitacji „Los von Rom** odpowiedni memo- 
rjał imieniem całego episkopatu.

Informacje „N. Wien. Journal**, jakoby ce­
sarz pochwalił postępowanie Koerbera w tej spra­
wie j e s t  z m y ś l o n e .

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 24 stycznia. Komisja budżetowa pro­

wadzi dziś w dalszym ciągu dyskusję nad roz­
działem ministerstwa sprawiedliwości. Pos. Ko­
z ł o w s k i  żali się na należytość za doręczenia 
sądowe, które jeszcze nie zostały zniesione. Do­
maga się, aby ministerjum zajmowało się pra­
cami ustawodawczemi. Zapytuje, czy rząd zaj­
muje się AvypracoAvaniem nowej ustawy karnej. 
Przyłącza się do wywodów Barwińskiego w spra- 
wie ustawy przeciw lichwie i żąda jej rozsze­
rzenia. W  dalszym ciągu krytykuje mówca wa­
dliwość postępowania spadkowego.

Co do adwokatury podnosi mówca, że wpra-

K a n e l i K 7P 3 ^  1 ̂  s Zdzisław ZdanowiczlVdpCIUoZ.C ,.4yno„. Jitku jo Pi*,,, Mi Men i Syna ś ““.“1 . i. i
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wazie nie Luuże poilniesć zarzutów przeciw ca­
łemu stanowi, są jednak jednostki, szczególnie 
niezasobne, które popełniają nadużycia wobec 
ludności niezamożnej. Domaga się kreowania no­
wych sądów w Galicji. Zapytuje jak się ma 
sprawa utworzenia sądu obwodowego w Ozor- 
tkowie w myśl rozporządzenia ces. z roku 1899. 
W końcn popiera pos. Starzyńskiego co do po­
ciągania do odpowiedzialności urzędników za 
przeciążauie ludności.

Wiedeń 25 stycznia. Pos. dr K o z ł o w s k i  
w dalszym ciągu swego przemówienia domaga 
się ustanowienia przepisów karnych dla nieuczci­
wej konkurencji, zmiany taryfy notarjalnej, usta­
nowienia nowej taryfy adwokackiej podług wzoru 
niemieckiego i pomnożenia geometrów ewiden­
cyjnych. W Galicji — podnosi dalej mówca — 
reforma procedury cywilnej nie pociągnęła za 
sobą takiego powiększenia personalu, jak w in­
nych krajach. Z tego też powodu nie wydała 
ona u nas korzystnych rezultatów, jak gdziein­
dziej.

Pos. H e r o l d  domaga się także przedłożenia 
nowej ustawy karnej, a następnie omawia sto­
sunki językowe w Czechach i żali się na upośle­
dzenie Czechów przy nominacji urzędników są­
dowych.

Pos. R o m a n o w i c z  żąda zaprowadzenia są­
dów pokoju, które już przed 30 laty uchwalił 
Sejm galicyjski, jednakże nie uzyskał dla nich 
sankcji cesarskiej. Dalej domaga się mówca re­
formy ustawy prasowej, zniesienia zakazu kol­
portażu i postępowania objektywnego, jest jednak 
przeciwny ograniczeniu praw przysięgłych przez 
odebranie im judykatury w sprawach obrazy ho­
noru drukiem popełnionej. Natomiast mówca po­
leciłby przeprowadzenie reformy sądów przysię­
głych w ten sposób, aby n. p. podniesiono wiek 
sędziów przysięgłych z 30 lat na 40, jakoteż by 
podniesiono census wykształcenia.

Pos. R o m a ń c z u k  żali się na wadliwe wy­
konywanie rozporządzeń w sprawie używania ję­
zyka ruskiego.

Pos. S e h a l k  wskazuje na konieczność re­
formy ustawy karnej, której niektóre przepisy 
nazywa barbarzyńskiemi i wnosi rezolucję wzy­
wającą rząd, by natychmiast przedłożył nowelę 
do ustawy karnej, któraby postanawiała, że zbro­
dnie polityczne mają być karane więzieniem
ę+o-rj-p

Odpowiedź ministra.
— jVIinistęr .sprawiedliwości S p e n - B o d e n 

odpowiada, źe rząd bardzo gruntownie zajmuje 
się kwestjami spadkowemi. Szczególnie źle jest 
z tym działem w Galicji. Skutek tego jest taki, 
że istnieje masa tak zwanych procesów chłopskich, 
które mają przyczynę w nieuporządkowanych sto­
sunkach spadkowych. Co się tyczy ksiąg grun­
towych, to Galicja i Bukowina pod tym wzglę­
dem przedstawiają smutny obraz. Celem usunię­
cia go wypracowano projekt ustawy, który prze­
słano obu galicyjskim wyższym sądom do zaopi­
niowania.

Przygotowuje się też reformę ustawy karnej. 
Roboty przedwstępne postąpiły już daleko. Spe­
cjalnie przedmiot dokładnych studjów tworzy je­
szcze sprawa młodocianych zbrodniarzy. Także 
co do ustawy prasowej można się spodziewać, 
że wkrótce już będzie możliwe jej przedłożenie, 
przyczem współdziała kilka władz centralnych.

W  sprawie utworzenia nowych sądów przy­
znaje minister, że często okręgi sądowe są zbyt 
rozległe i szczególnie tyczy się to Galicji.

Minister podnosi, że liczba konfiskat w osta­
tnim czasie się zmniejszyła i powtarza, że przy 
postępowaniu objektywnem postępuje z tą samą 
ścisłością, jak przy postępowaniu subjektywnem. 
Minister prosi o przyjęcie etatu sprawiedliwości.

Mowa iStrarwIp/eSgo.
Pos. dr S t r a n s k y  żąda reformy procesu 

karnego, to jest uproszczenia postępowania do­
tychczasowego. Także system układania list przy­
sięgłych domaga się reformy. Mówca występuje 
przeciwko praktyce konfiskacyjnej i żąda zapro­
wadzenia nowej ustawy prasowej, a szczególnie 
zniesienia zakazu kolportażu.

Wszechniemcy rozbici.
Wiedeń 25 stycznia. Z rozpoczęciem poświą- 

tecznej sesji parlamentarnej ujawni się w obozie 
wszechniemców rozbicie, spowodowane sprawą 
Wolffa. Pod komendę AYolffa pójdz e sześciu po­
słów wszechniemieckich: dr Tsclian, Herzog,
Heimrich, Kutscher, Kaspar i Schreiter.

Sprawa funduszu dyspozycyjnego.
Wiedeń 25 stycznia. Poseł Skene, mąż zaufa­

nia prezesa ministrów i prezesa Izby, dowiady­
wał się u przywódców klubów i stronnictw, ja­
kie stanowisko zajmie Izba wobec funduszu dy- [ 
spozycyjnego. Dowiedział się on, żc większość !

Stare Wódki 
Stare Koniaki 
Stare Rumy

dla funduszu dyspozycyjnego jest w komisji bu­
dżetowej zapewnioną. P r z e c i w funduszowi gło­
sować będą tylko Czesi, wszechniemcy, Włosi, 
oraz kilku posłów ze stronnictwa niemiecko-lu- 
dowego.

Rzekomy zamach.
Wiedeń 25 stycznia. Wiadomość o rzekomym 

zamachu na króla greckiego jest fałszywą, a po­
wstała wskutek tego, że gdy król zwiedzał zwie­
rzyniec w Faleron, rzucił się na monarchę struś. 
Dozorca zasłonił jednak króla i odniósł kilka ran 
na rękach i twarzy.

O tron serbski.
Wiedeń 25 stycznia. Bawiący w Genewie 

serbski pretendent do tronu, ks. Piotr Karageor- 
gewicz odjechał wczoraj przedpoł. do Petersbur­
ga, gdzie przebywa jego 14-letni syn, który przy 
ewentualnej zmianie w Serbji uważany jest za 
pretendenta do korony.

W kołach książęcych sądzą, że podróż ta 
stoi w związku z zajściami w Serbji. Ks. Kara- 
georgewicz wydał manifest do narodu serbskie­
go z wezwaniem do postawienia pomnika na 
cześć powstania, którem przed 100 laty kiero­
wał jego dziadek przeciwko jarzmu tureckiemu. 
W ten sposób ma się uczcić założenie dynastji 
Karageorgewiczów. Książę ofiarował na ten cel 
50.000 franków.

Kandydatami do tronu serbskiego oprócz ks. 
Karageorgewicza będą prawdopodobnie ks. Fran­
ciszek Józef B a t e n b e r g ,  (brat ks. Aleksan­
dra Batenberga) żonaty z księż. Czarnogórską i 
ks. August Leopold S a c h s e u  K o b u r g  Go- 
t  h a.

Rada marszałków wojskowych.
Wiedeń 25 stycznia. Wczoraj odbyło się pod 

przewodnictwem cesarza w Burgu, w obecności 
arcyksięcia Ferdynanda, piąte posiedzenie rady 
wojskowej. W radzie wzięli udział: minister woj­
ny, szef sztabu jeneralnego i inspektorowie wojsk. 
Uchwalono, że armja potrzebuje 5500 n o w y c h  
a r m a t  i haubic. Armaty zamówione będą w fa­
brykach krajowych.

Audjencja na dworze chińskim.
Londyn 25 stycznia. Biuro Reutera donosi z 

Pekinu * przebiegu wczorajszej audjeneji posłów 
u dworu chińskiego. Podczas audjeneji siedział 
cesarz na estradzie i za nim stali czterej ksią­
żęta chińscy i c h i ń s - - dygnitarze. Oesarżowej- 
wdowy-filo widziUD cale, gdyż wymówiła się 
chorobą. Poseł anU r. ki Siato w, skłonił się trzy 
razy, poczem sekr : ■ poselstwa angielskiego 
odczytał adres, w k ' m król Ftlward 'wyraża 
życzenie utrzymania niezawisłości i nietykalno­
ści Chin przez usunięcie trudności co do więk­
szej komun1*v :.*! światowej z państwem chiń- 
skiem. D:uej wyraża adres nadzieję, że Chiny 
obecnie rozwiną się nandzwyczajnie. jeżeli Chiny 
umożliwią wolną komunikację z resztą świata — 
Cesarz na przemówienie posła angielskiego nic 
nie odpowiedział. Następnie odczytali inni posło­
wie również podobne adresy, które cesarz także 
pozostawił bez odpowiedzi.

Jak „Times* donosi, cesarz chiński robi wra­
żenie człowieka chorego i cierpiącego na melan- 
cholję.

Danja sprzedała wyspę.
Waszyngton 25 stycznia. Traktat w sprawie 

sprzedaży Stanom Zjednoczonym duńskiej wyspy 
zachodnio-indyjskiej, został dziś podpisany.

Lwów 25 stycznia. Z dobrego źródła mogę 
wam zakomunikować, że dochodzenia przeprowa­
dzone w sprawie ostatnich demonstracyj wyka­
zały współudział niemieckich ajentów prowoka­
cyjnych.

Odnowienie świątyni.
Przemyśl 24 stycznia, Po świętach Wielkiej 

Nocy rozpoczną się dalsze roboty około odno­
wienia wnętrza katedry rzym.-kat. Obecnie od­
nawiać się będzie nawę główną. Presbyterjum 
jest już odnowione zupełnie.

Kradzież.
Przeworsk 24 stycznia, Ubiegłej nocy dostali 

się niewyśledzeni dotychczas sprawcy do sklepu 
jednego z tutejszych złotników i zabrali koszto­
wności na łączną sumę 4.000 kor.

Napad na redaktora „Dziennika Polskiego*.
Lwów 24. styczniu. W sprawie wczorajszego 

brutalnego napadu na redaktora „Dziennika pol­
skiego* p. Ostaszewskiego-Barańskiego, policja 
rozwinęła energiczne dochodzenia. Sprawców do 
tej chwili nie wyśledzono.

Wypadek kolejowy.
Lwów 24 stycznia. Na tutejszym głównym 

dworcu kolejowym lokomotywa pociągu nr. 316, 
którą kierował kandydat na maszynistę Fiedler, 
wjechawszy wczoraj popołudniu do ogrzewalni,

wybiła w przeciwległej do wjazdu ścianie otwór 
w murze grubości 2 cegieł i wyjechała poza o- 
grzewalnię. Przyczyną wypadku było to, że Fie­
dler wjechawszy do ogrzewalni nie mógł loko­
motywy zatrzymać. Fiedlerowi, który wskutek 
przestrachu zemdlał pospieszono natychmiast na 
ratunek. Prócz lekkich kontuzyj od walących się- 
gruzów nie doznał on żadnych 'poważniejszych 
obrażeń. Lokomotywa jest nieznacznie uszko­
dzona.

Rozbójniczy napad.
Lwów 24 stycznia. Wczoraj o godzinie 6 po 

południu w Zamarstynowie napadło dwu drabów 
na wracającego pieszo do Lwowa dyetarjusza 
z Krakowa, Antoniego Kłobukowskiego. W chwili, 
gdy jeden zadał mu ranę w brodę i szyję, drugi 
zdarł mu cylinder i palto. Kłobukowski, widząc, 
że wołania jego o pomoc nie odniosą żadnego- 
skutku, począł uciekać do miasta.

Samobójstwo.
Stanisławów 24 stycznia. Samobójca Michał 

Kozłowski, o którego zamachu samobójczym do­
niosłem telegraficznie, jest ślusarzem kolejowym.. 
Do samobójstwa popchnął go zawód w miłości. 
Zranił on się ciężko w brzuch. Stan jego jest 
groźny..

Wielki pożar.
Budapeszt 24 stycznia. Dziś o północy za­

alarmowane zostały wszystkie pogotowia straży 
pożarnej w miejscu, że młyn „Concordia* przy 
ulicy Soroksarskiej stoi w płomieniach. Po nie­
długim czasie straż prowadziła już akcję ratun­
kową. Palił się pięcio-piętrowy budynek central­
ny, otoczony całym szeregiem budowli, tworzą­
cych razem komplet. Po północy mianowicie 
spostrzegł strażnik, że z okna piątego piątra 
młynu wydobywają się płomienie i zaalarmował 
natychmiast straż. Straż przybywszy na miejsce, 
stwierdziła odrazu, że budynek centralny nie da 
się już uratować. Skierowano więc główną ak­
cję ratunkową na budynki sąsiednie, którym nie­
bezpieczeństwo zagrażało. Na miejscu utrzymy­
wała porządek policja oraz wojsko. Budynek był 
ubezpieczony w .towarzystwach krajowych i za­
granicznych na sumę całej swej wartości.

Ceny targowe z dnia 24 stycznia.
' " Ceny za 100 kilogramów :

1’ezenk-a krajowa -od lS \— do 18/80 kor.rpszejii-oa 
węgierska od — do — * — , żyto krajowe 15 -  do 
15 75, żyto węgierskie od --* — do — ■ — . jęczmień 
od 12*60 do 12*90, owies z opłatą akcyzową < (i 
14*20 do 14*90', groch od 18-— do 20 — . tatarka 
od 14 — ,do 18*— , proso od 10*— do 1 150 .  fa­
sola od 14*— do 16* — , jagły od 18*— do 24* — , 
s’ano od — ;— do 6*— . słoma od — ■— do 4*'2<\ 
koniczyna od — ■— do 6 80, ziemniaki za hektolitr 
2*80 do 3*20, jaja za kopę od 2 60 do 3* — , masło- 
za kilogram od 1*80 do 2*20. masło za garniec od 
6-50 do 8. — , spirytus na 95° Tralesa z.a hekt, od 
— do 178*— , Okowita na 75° od — do 138* — , 
Kukurydza za 100 klgr. od — ‘— do 12*90 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od *— do ■ — .

K u rsy  iA rn ficzn e .
Wiedeń 24 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3*30- 

Marki 117*17, Renta majowa 100 55, YVęg. renta korono­
wa 9t> 75, Akcjo austr. zakładu kredyt. 6 5 1 - Akcje węg. 
670*—, Akcje Anglobanku *- , Akcje Unionbankn 419*2i> 
Akcje Lauderbanku455 - - ,  Akcje kolei państ. 669 50 Lom­
bardy —*—, Akcje fabryki broni 308*—, Akcje tytoniowe 
291*—, Akcje Alpiny 403*50, Losy tureckie 104*25, Ruble 
253*—.

Cukier spokojnie 17*18, spirytus bez zmiany 34 80, nafta 
nieznreniona.

Berlin 24 stycznia 1902. (Giełda poranna). A ustryackie 
Akcye kredytowe 206* Towarzystwo dyskontów e 186*30.

Usposobienie z początku przygnębione w kredytach i 
Alpinach z powodu realizacyj miejscowych. Później z po­
wodu Berlina lepi j: Staatsbahny żywiej. Koniec bez o- 
choty.

K ursa spóźnione z powodu przerwy linji telefonicznej_

Zdaje się, że tegoroczna zima chce nam brak 
śniegu podwójną wilgocią wynagrodzić. Przy ta­
ki em powietrzu znakomicie działającym środkiem 
jest usywanie dobrej „Herbaty*, z której w>'er\v- 
szej linji marka firmy Braci K. & C. PopofF w 
Moskwie (we wszystkich tutejszych Interesach 
t go działu do nabycia, znalazła powszechne u- 
znanie największe wzięcie i najlepsze ocenienie

K. WITKAY I SYN
udzielają

L e k c y j  T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i domach 

prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. Rynek 

główny, L. 24, I. piętro (vis-a-vis odwachu).

A lżej ceny kosztu (po firmie Jan Janiga) wysprzedaje

Edmund Elimek w Krakowie.
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Gebethnera i Spółki w Krakowie
i do X  A U K I

SZYKÓW OBCYCH
AKTYCZNE
ZYSTĘPNE
TWE METODY 2,78 
BERGERA

» gruntownego nauczenia się języ- 
6w obcy cli z pomocą lub bez 
omocy nauczyciela z wyino- 
ą polską i z kluczem.
toda angielska . . Kor. 4 — 

w oprawię płóciennej Kor. 5 ^  
toda francuska . . Kor. 2-60 

w oprawie płóciennej Kor. 3'40 
toda niemiecka . . Kor. 2-60 

w oprawie płóciennej Kor. 3-40 
toda niemiecka 
urs wyż. uzupełniaj. Kor. 4-40 

w oprawie płóciennej Kor. 5'20 
polsko - francuski i 
francusko-polski tak 
zwany ..Emigracyjny17, na j­
większy i najdokładniejszy 

istniejących, ułożyli Kaziinier- 
i i Hopelowski. — W ydanie 

we. Kor. 16, w oprawie Kor. 18. 
polsko - niemiecki 
i niemiecko polski 
kieszonkow y, do użytku 
prywatnego w kantorach 

szkołach, ułożył prof. Piotr 
arylak. W  oprawie Kor. 3.

Przy c. t Mc i w

jjlepsze kygieniczne paryskie fi

O tV A R Y  G U M O W E
ce ló w  s a n i t a r n y c h

polecają 2912

eim i Spó łka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.
iki darmo. W ysyłki dyskretne.}

tcoBCfins. sprzedały i tajna
inyTelesznicklej
ul. Szewskiej Nr. 21 I ptr/

o sprzedania: Lornetki, Obrazy olej- 
lejodm ki, Makaty, Dywany, Garni- 
mebli, Serwantki (maLhj) Lustra z 
• Biurka, Fortepiany,« (używ.), Ze- 
Zegarki (ant.), B iż^terj ę złotą i sre- 
Serwisa srebrne i z chińskiego sre- 

Porcelany (etc ), Stoły duże i ma- 
afy, Łóżka (drew. i blasz.), Poli- 
grający, trymutkę, konsolę, Por- 

Lampy, Maszyny do szycia, 0- 
auy, Kołdry, Saknie, Odziwadła, ża- 

ty dam. i męz., Kapy, Kapelusze, kon- 
~e, suknie balęwe, sortis de hale, cy- 

y i t. p- Zakład potrzebuje w ko- 
różnychmebli oraz sukien i biżuteryj. 

2918 33 0

ijtańszy, najwygodniejszy i 
pośredni przejazd

bez-

znakomite pospieszne po­
cztowe parowe towarzystwa

B eav e r  L in e i(.
Ceny jazdy sa:

Nowego Yorku . . . tylko 7 *  z ł r .
Philadelphii  „ 7 8  „
Guebec ......................  „ 6 0  „
Wlnnipeg ................... „ 9 8  „
Chicago......................  „ 9 4  „

i t. d.
ł informacye we wszystkich kwe- 

h udziela biuro towarzystwa „The 
er Lineu Rotterdam, Wynstraat 128 

Holland. 2985 3 4

Kraków Gołębia L. 3.

H  Goni;

znajdzie umieszczenie z dniem l-go lutego 1902 d yetaryu s * 
posiadający piękne i wprawne pismo, władający w mowie i piśmie 
językiem polskim i niemieckim tak, aby mógł tłómaczehla z nie­

mieckiego na polskie należycie i poprawnie wykonywać.
Ubiegający się o tę posadę mają własnoręcznie napisaną prośbę 
wraz z świadectwami dotychczasowego ich zatrudnienia wnieść do 
dnia 3l-go stycznia 1902 w c. k. Urzędzie wymiaru należytości 
w Opawie (k. k. G-ebtirenbemessungsamt in Troppau ost. Schlesien).

3071 2 2

ki-,
udziela 2989 5  6 

ja k  zeszłych lat 24-ch

i kroju damskiego
w  k ró tk im  c za s ie .

S K L E P
'ktuałami przy ul. Czarno- 
kiej L. 45-39 vis a vis fab- 
cygar zaraz do sprzedania, 
omość tamże. 2942

Ostrzeżenie.
=1 W ozy m iejsk iego  sk ła d u  w ęg la , za - 

j  opatrzone są  obecnie oprócz chorągie- 
^ w e k ,  także herbem  m ia s ta  um ieszczo­

n y m  n a  u p rzęży  kon i, a  to celem  
ła tw iejszego odróżn ien ia  od  in n ych ;  
w  in teresie  publiczności leży za tem , aby  
zw racać  u w agę  n a  to p r z y  zaku pn ie  
w ęg la  z f u r  jeżdżących  po  m ieście .

3065 3 5

COGNAC
IE.

fabryka francuzk. Cognacu w P rom on tor. 
W  Wszędzie do nabycia. "8 ® 2700

9

* R z a d k a  s p o s t t b r r c M !  j
W ysp rzed aję  w yją tk ow o  sw oje i w łasn ego  w yrobu |  

m eble, zn ajd u jące  s ię
na „Wystawie Mebli" przy ulicy FloryaAskiej

po n ad er  zn iżo n y ch  cen ach . 2549
a  Również wykonuję wszelkie zamówienia w zakres stolarstw a wchodzące nale- 
jg życie z doborowego materyału, na czas oznaczony i po cenach umiarkowanych.

® Wincenty Burzyński stolarz, Kraków, Długa L. 7. s
- j u n t

Największy skład

SIIGIEM MASZYN 00 SZYCIA I HAFTU
R. P a w ł o w s k i e g o

dawniej

J. I W A N I C K I E C ł O
w Krakowie, Rynek główny I. 18

poleca 2917
maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 
do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr., gotówką 

10'/o taniej.

Bezpłatna nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych
i wszelkiego szycia maszynowego.

f  W  innych składach sprzedawane maszyny do szycia są je- 
■ dnego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, ciężko 

i głośno szyjące, i nie m ają nic wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, 
z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami

JSingera modelu w* roku 1903,
którym pod zględem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przybli­

żeniu naw et dorównać nie mogą.
I A A |  Singiera maszyny do szycia i haftu, które

bez odkręcania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza 
się do haftu.

C en n ik i n a  żą d a n ie  darm o i  o p ła tn ie .

Wydawnictwa H. H. Hitschmanna,
Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 

Osterreichische Forst- und Jagd- Zeitung 
Allgemeine Wein- Zeitung 

Oer praktische Landwirth. —  Der Oekonom. |
nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

Wien, I., ichaullegergasie 6. |
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten, Michaelerplatz, 

Kohlmarkt i Herrengasse.

i

L. 24/02
K . KOMAN, F R Y Z Y E R

Kraków, Szewska 21,
poleca się P. 

2626
Publiczności.
o

Prez.

KONKURS.
W  myśl uchwały Rady m iasta K ra­

kowa z dnia 9 stycznia b. r. ogłasza 
się niniejszem konkurs na posadę 
bzyka m iejskiego w V II klasie 
rang i z płacą roczną w kwocie 4.800 
koron, dodatkiem kwaterowym w rocznej 
kwocie 840 koron, oraz prawem do 
dwóch pięcioleci po 600 koron.

Kandydaci zamierzający ubiegać się
0 tę posadę winni wnieść podania do 
Prezydyum M agistratu i w ykazać:

1) że złożyli egzamin fizykacki wy­
magany rozporządzeniem c. k. Mini­
sterstw a spraw wewnętrznych z dnia 
21 marca 1873 L. 37 Dz. u. p . ;

2) że prowadzili dotąd życie niepo­
szlakowane ;

3) że nie przekroczyli 40 roku ży­
cia — i

4) wyjaśnić, czy i w jakim  stopniu 
są z którymkolwiek urzędnikiem miej­
skim spokrewnieni lub spowinowaceni
1 podać krótki przebieg życia.

Termin do wnoszenia podań wyzna­
cza się do duia 28 lutego 1902.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa

dnia 22 stycznia 1902.
J . F R I E D Ł E I H

3076 1 3______ Prezydent miasta:

Panna inteligentna
mogąca mieć dobre rekomendacje po­
szukuje miejsca śklepowej lub jako  bo­
ny Polki do dzieci. Adres poda Adm.

„Głosu N arodu“. 3062 2 3

Nowo otworzona

BodegaVinavigo
skład win

hiszpańskich, francuskich., reń­
skich, austryackich,

eegnscu, riwnM likierów,

ijyneK V  w i(ral|om
Sprzedaż na butelki, kieliszki, 
poleca naturalne napoje Szanow.jw Krakowie, ul. Floryańska #5 .  

Publiczności. 2972 J _______ II-g ie piętro, oficyny.

ma do sprzedania: Autom at muzyczny 
r Apollou, Suknie balowe (wielki wybór), 
Skrzypce włoskie z r. 1617 (oryginał). 
Porcelanę lipską, B iu rka , Serw antkę 
(antyk), Pianino, Mebli kilka garn., For­
tepian, Kanapy. Łóżka blaszane i drew., 
Obrazy, K arnisze, P o rtyery , L u s tr a ,  
Konsole itp. oraz wszelką garderobę- 
Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż powy­
żej wypisane rzeczy, przyjmuję w ko­
mis, — ręcząc za przechowanie tychże.

Leopol. z Hicklow Machowska. 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5, I  piętro- 

3061 2 0

Rutynowana ekspedytorką 
pocztowa

p o s z u k u j e  p o s a d y  od 15-go Lu­
tego lub l-go Marca b. r. Adresować 
prosi: Kwaśniewska Biecz. 3058 3 4

Kanarki
harceńskie

Polecam pierwszorzędne 
śpiewaki „Kolleryw śpie­
wające łagodnym tonem 
dzwonkowym, słowiło- 

kowym, fletowym i gwizdkowym 
sztuka po 4, 6, 8, 10 i 12 złr. ]

I Przesyłam pocztą za zaliczką do 
każdej miejscowości nawet podczte 
silnych mrozów pod gwarancją, że 
nadejdą z d r o w e .  6  Ani p r ś b y  
w razie niezadowolenia pieniądze 

pobrane zwracam. 
S a m i c z k i  harceńskie ; d o  s p u s t ą  
po 1 złr. L I złr. 50 ct., poleca rpwiuież 
Rzepak letni kilo 40 ct. -  Mieszanka: 
kanar, rzepak i owies łuszczony kito 
40 ct. — Biszkopt jajowy tarty, naj­
pożywniejszy p o k a r m  dla kanarków 
spustowych, puszka 45 ct. — Mrówcze 

jajka suszone, li tr  60 centów.

U F A
hodowca prawćfsfcw. Harceńskich. 

Kau&rków.

J A '

0  Nowo założony

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
w M o w ie  przy nlicy św. Tomasza L. 4, Telefon L. 33L

Jedyny zakład na K raków , posiadający w łasny  
wyrób trum ien w różnych gatunkach.

Fabryka oraz skład  głów ny p rzy  u licy  św, 
Tomasza L. 4. 2914

—  Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do ^  
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- H  
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. n

1 F ilia  znajduje się p rzy  ul, K opernika  L, O,

W. Sznajdrowicz kuśnierz
w Krakowie, Rynek główny Linia A-B, L. 45, l-sze piętra

nad apteką pod „Białym Orłemu 
poleca P. T. Publiczności swój obficie i jedynie w tow ary doborowe zaopatrzony 
skład, jako to : F u tra  damskie, Rotundy, Żakiety, Peleryny, G arnitury, Futra 
męskie spacerowe i podróżne, Czapki futrzane i uniformowe, oraz wszelkie 
przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Kożuszki damskie, męskie i dzie­
cinne. Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Kryniczanki, W ęgierki, Sukmany Ko­
ściuszkowskie, Karazye, Czapki i Paski Krakowskie, Guńki i Kapelusze góralskie, 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak  najkrótszym czasie. — Polecając 
się łaskawym względom P. T. Publiczności nadmieniam, że jako dostawca, 
wszystkich Bazarów krajowych w Galicyi, będę w możności zadość uczynić tak  

w gustownym ja k  i wytrwałym towarze. 285 15 20

o o o o o o o o o o o o o o o o b o o o o o i
§  Na zimowe długie wieczory
Odia Czytelników „Głosu Narodu“

nowa aerja powieści;
Józefa Rogotza »W pieile Galicyjskiein. . .. ..
Emil Richebourg »Dramaty w Życiu ............... .

&  Werner >W pogoni za szczęściem < ................
O9  Bjórnson-Bjórnstjern >N» Bożej Drodze* . . .

Emil Richebourg »Na G o l g o t ę . .......................

10 tomów za 3 złr. 50 centów.
ADMINISTRACJA 

Bibljoteki wyborowych romansów i powieści 9
Kraków, ulica dw. Jana L, 3. 2
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I  Przedściółki i Chodniki 
■  z Linoleum-ceratowe, japońskie 
|  i kokosowe.

Rogóżki kokosowe, żelazne 
i szczotkowe.

Tryesteńskie Linoleum

Ceraty na stoły i meble.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Pantofelki domowe.

S i ■ ronidło nieprzemakalne na 
obuwie.

REIM I SPÓŁKA Kraków Rynek gł. 37, Linia A-B
polecają najtaniej

Perfumy i Mydła
z pierwszorzędnych fab ryk : 
Roger i Gallet, Ed. Pinaud. 
Gelle Ereres, H oubigant, Vio- 
let, P iver, Delettrez, Societe 
H ygieniąue, J. E. Atkinson, 
Piesse & L u b in , J. Gosnell 

i Sp., A. T. Pears, Crown, 
p e r f u m y  k r a j  o w e

W odę kolońską pra­
wdziwą i krajową, 

Perfum y na wagę, 
W odę do włosów', 1 
Wody, Pasty i Pro ­

szki do zębów, 
Glicerynę i Lanoli­

nę toaletową.
S m t n k i  teatralne.

Pudry angielskie, francu­
skie i krajowe,

Puder brylantowy na
włosy,

Puszki i Łabędzik i do
pudru,

Szaszetki różne zapachy, 
Parby  do farbowania 

włosów.

Szczoteczki do zębów, 
Szczotki do paznogci. 
Gąbki toaletowe, 
Grzebienie, 
Rękawiczki do naciera­

nia ciała,
Gąbki gumowe do my­

cia,
Rozpylacze do perfum.

Lakiery , K rem y i Pasty do odświeżania obuwia, 
Lak ier mieniący na obuwie — Lak ier na 

kalosze.

Artykuły chirurgiczne i hygieniczne — Przyrządy  
lekarskie — Papier klosetowy — Artykuły do od­

świeżania powietrza w lokalach.

„Whitely Exerci«er“ i Patentij 
„Largiader’a“, 

Siłomierze sprężynowe „Her-| 
kules",

Tennisy stołow e.
Aparaty i kule do nacierani^ 

ciała.

„ 8 K I “ , Łyżw y  
śniegowe. 2 9 1 J

M M M M M M

M ł a i e i  U  p r u i  katolickiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefonu Nr. 418.
w yszła świeżo książka do nabożeństwa 

pod ty tu łem :

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

przeważnie odpustami obdarzonych zeb­
ra ł i ułożył k s .  W. B .  (str. 400 w 32-ce).

Książeczka ta, zawierająca najwznio­
ślejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
z  obwódką różową na każdej stronnicy, 
drobnetni ale wyrażnemi, bo zupełnie 
nowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor., w oprawie 
gładkiej z płó tna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, brze-

S‘ złooone okrągłe* 5 k. 50 gr., w ta- 
ejże oprawie, brzegi niebieskie z li- 

nijkam i złoconemi 6 k., w takiej opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórza­
nym zam iast klam erki 6 k. 50 g. i w roz­
maitych. droższych oprawach. 2916

FRANCUZKA (instił.)
z ang. i dosk. poleceniami — i

P o l k a  F r o e b l a n k a
z jęz. niem. i dosk. świad., są zaraz 
do umieszczenia. Biuro nauczycielskie 
H, de Teisseyre Kraków, ul. św. Jana 
iNr. 1, róg Rynku głów. nad Bankiem, 

II-g ie  piętro. '£088 1 3

Masło deserowe
«^» ienn ie  świeże wysyła Mleczarnia 
w Porębce uszewskiej w 5-kg. paczkach 

-po 2 40 złr. za 1 kg. loco Mleć™- nia. 
3075 1 3

Agenci miejscowi
Większy instytut bankowy poszu­
kuje dzielnych ajentów do sprze­
daży ustawą dozwolonych obliga- 
eyj premiowych. Oferty listowne 
pod „Platzagent" do Administr. 

-Głosu Narodu". 3077 1 1

WRZEŚNIA
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań 

Towarzystwa „Szkoły ludow ej44. 3 0 7 2  1  2 0  

Wydanie wytworne w dużym formacie z ilustracyami i barwną 
okładką. — Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 centów.

Ho nabycia w e  wszystkich księgarniach.
Nakładem księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakowie, Rynek gł. 17, Telf. 452. 

Połowę czystego dochodu przeznaczaksięgarnianadzieci wrzesińskie.

I F R Y Z U R Y  B A L O W E  |
4̂  (wykonanie artystyczne) 2910 7 0 ^
. Osobny Salon dla Pań.— Zak ład  otwarty w  niedziele #  
+  i święta do późnego wieczora. 4
X  Karol Ryżmanowski, Kraków, ul. Szewska L. 2. X
0 0 0 » 0 p » 0 0 0 0 )0 0 p 0 « 0 » l 0 0 » 0 » » » l » 0 » 0 » » 0 » 0 »

Z polecenia c. k. Sądu kr., jako handl. w Krakowie z 20
grudnia 1901. L. cz. j88̂ , odwołuje się ogłoszenie zwołania
ogólnego zgromadzenia na dzień 21 stycznia 1902, a natomiast 
zwołuje podpisana Dyrekcya ogólne zgromadzenie na dzW> 19 lu­
tego 1902, godzinę 2. popł. w kancelaryi W-go r. Antoniego

Zdolny młodzieniec
pomocnik handlowy z 3-cim kursem 
szkoły handlowej, ohznajomiony w buch- 
halteryi podwójnej i korespondencji, 
z pięknem pismem polskim i niemiec­
kim, poszukuje zajęcia biurowego u 
Panów Adwokatów, Notaryuszy lub do 
prywatnego przedsiębiorstwa. Łaskawe 
listy upraszam nadsyłać: A. B. 15. pos­
te restante Kraków, poczta główna, za 
okazaniem kw itu inseratowego 3 0 1 1 4

it
poszukuje dyetaryusza

ni e-

•+a krajowego, iiszkańska 1. 4. odbyć się

Skład suchych owoców
w P o d g ó rzu

w domu W-go Barucha przy moście 
został zaopatrzony 

świeżym transportem migdałów, ro­
dzynek, fig, daktyli, herbaty, kawy, 

sardynek, etc. 2752 7 3 
Ceny bardzo przystępne.

Poszukuje się do kupna:
2 pary dobrych wołów robocz., 2 pary 
koni robocz.. nie drogich, 1 wozy uży­
wane. 1 bryczka używ. lub powozik, 
40 m tr. owsa do siewu, 10 m tr. wyki, 
5m tr. żyta jarego, 50 kg. koniczu czerw., 
15 kg. tymotki. Jan  Slouka p. Ruska 

Wieś. Rzeszów. 3085 1 2

mające w ctuu wyboru zarządu Towarzystwa, ewentualnie uchwa­
lenie likwidacyi tegoż, stósownie do zbadane^r^fańG- rzeczy.

Gdyby zaś zgi-omałkeniOr-tft- 1  jukićfikolwiek powodów się 
nie odbyło, 'lub' ustanowionego porządku dziennego nie wyczerpało, 
^bedy w tym samym czasie i lokalu odbędzie się drugi0 nadzwy­
czajne ogólne zgromadzenie dnia 18 marca 1902, na którem każda 
zebrana ilość członków do prawomocności uchwał komplet stanowić 
będzie. Pyrekcya Towarzystw Arony ziemi w Krakowie Ks. 
W. Fałek w. r. Fr. Wiśniowski w. r. (:M. P.:)______ 3080 i i

R. D ITM AR R y n e k  L .  13
poleca: 2913

I o m n t f  wsz©lkiego rodzaju, latarnie, lichtarz , 
L a m p y  pająki, kandelabry i wyroby majolikowi.

Palniki ze siatką Auera (śwŚ ^
palące).

Piece naftowe _feCitmaJ“fś(be:
ru r i komina) do ogrzewania pokoi, przed­
pokoi, sionek, piwnic, wychodków i t. p.

Kuchnie naftowe
tujące (cały obiad).

N aftę  salonową (ekSp?0du-
jąeą) i prawdziwą amerykańską,
w abonamencie jak  zwykle taniej.

Dom murowany
piętrowy, w dobrym stanie, z parcelą 
budowlaną (1200 □  sążni) je s t w Pod­
górzu przy głównej ulicy pod korzy­
stnymi warunkami z wolnej ręki d o  
s p r z e d a n i a .  — Wiadomość u W. 
Poturalskiego w Podgórzu. 2971 3 3

Kaiem  D-pietr.
z dwoma oficynami, przy ul. Sławkow­
skiej, blizko rynku, je s t bardzo korzy­
stnie dla kupującego, zaraz do sprze­
dania. K apitał potrzebny około 10000 
złr. Wiadomość w dziale inseratowym 

„Głosu Narodu". 3043 5 6

z ladnem i szybkiem polskiem i __
mieckiem pismem za miesięcznem wy­
nagrodzeniem 50 koron. W łasnoręcznie 
pisane podania o ile nie będą uw zglę­
dnione pozostaną bez o d p o w i e d z i .  
__________ 3078 1 3____________

Kurnik Wigzownicki
ma do sprzedania:

K ury D o rk in g i trójka po 
16 koron,

K u ry w ło sk ie  kuropatw, trój­
ka po 14 koron,

In d y k i a m ery k a ń sk ie  sztu­
ka po 8~ - 10 koron,

4  gąsio ry  em d e ń sk ie  sztu­
ka po 10 koron, N 

3 6  k a czo ró w  P e k in  g  sztu­
ka po 6 koron. 3079 1 3

Natładem księgarni iuzyczsej| 
A. Piwarskiego i Spól

w  K rak ow ie
— j uż wyszła z druku

„PIOSNKA OANUSI
„z obrazu dziejowego Krzyżacy”

z muzyką M. Ś w i e r z y ń s k i e j
- -  Cena kor. 120. —

Do nabycia we wszystkich księgarnlal

Nowe kursa przygotow awq

IIIIELIF
wstępne i główne (całoroczne i. p i 
czne, jak  również kursa przy goto w af

do szkół kadecki<
rozpoczną się 

w ces król. rządowo upraw. Zakłś 
wojskowo-naukowym emeryt. rotiiii«[ 

ADOLFA KORNBERGERA
w dniu 4-go lutego 1902

W pisy ju ż  otwarte. 
Wzorowo urządzony i starannie 
wadzony p e n s j o n a t  Zakładu,  ̂
muje każdego czasu również ucz 
szkół średnich, którzy także pry w a 
aż do mat ur y  naukę pobierać i 

w Zakładzie. 3038
Bliższych wiadomości udzieli Dyre| 

Kraków, ulica Zacisze L. 3
/W  W ^W W W W W W W W ^  W W W

W Y R O B Y
JAROSŁAW SKIFJ FABRYKI

B i s z k o p t ó w  i  jl

nietylko nie są gorsze od v * bryk
niemieckich, wiedeńskich, węgit 
dotychczas, mimo tylu nawoływań . 
śle krajowym, w  handlach zaprowadzę 
i szczególnie polecanych, — le C Z  $ ą  

nowczo z daleko lepszych naszych krajo­
wych surowców wyrabiane.

Prosimy porównać nasz wyrób z wyro­
bami fabryk pozakrajowych.

Szanowną Publiczność, interesującą się 
przemysłem krajowym, prosi Itiy przy zaku- 
pnie pieczyw luksusowych żądać wyraźnie 
i stanOWCZO wyrobów Jarosławskiej fabiyki 
biszkoptów i pierników i uważać na markę 
ochronną „Ul”. 2895 1 0

w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w
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!ORYGINALNE SDTGERA MASZYNY DO SZYCIA.
Oryginalne Singer a Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konatrukcyi.
Oryginalne Singerr. Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione. 

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

B ezp ła tn a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a ftu  ozd ob n ego , a p lik a cy jn eg o , oraz robót
a żu row ych . —  Wielki wybór jed w a b iu  w różnych kolorach.

D o sta rcza a w y  e le k tr o m o to r y  d la  p o je d y n c z y c h  m a s z y n  d o  d o m o w e g o  u k y tk u .  2718 g

S IN G E R  Co Akcyjne Towarzystwo Maszyn do Szycia daf i f a G. Neidlinger I
_________     TTT___ N_ JL___      £3_W  J A  AanAmi miniolfiann ) —

5 i
slr
<

P»

Najwyższa nagroda „Grand 
P rix“ W ystawa św iatowa

1000 v.

FILIE:
O TTW AGA*  Wszelkie maszyny de szycia, sprzedawane pod nazwą Singera" w 

-  ■ m , 'lO fiA  v  szych systemów — maszyny te nie mają atoli alo wspólnego z ni
JE ( i działalności jak I trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.

Właścicielka i wydawczyni Józefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialuy: Dr Antoni B|aupró.

________ K r a k ó w ,  ulica Szpitalna Ł . 40 , naprzeciw teatru miejskiego.
* Taraowie, aUea Krakowska L. 4/5 — w Nowym H ąen , u lica  Jagiellońska. ■ g ,

i innych składach są wyrabiane na sposób Jednego z naszych dawniej- ) p» |
naszymi wyrabaml, ale dorównują one ani pod względem konstrukcyl,

W drukami W. Korneckiego wKrakowid


